
y  CZCIĄ 1 głęboką m iłością wy- 
^ - m a w ia  każdy  p a tr io ta  w ęg ie r­
sk i im ię M atyasa  RakosPego, p rzy ­
w ódcy ludu pracu jącego , w ielkiego 
nauczyc ie la , budow niczego n o ­
w ych W ęgier, b o jow nika  pokoju  i 
sp raw ied liw ości społecznej.

N aród w ęgiersk i, b u d u jący  w 
p lan ie  p ięcio letn im  fu n d am en ty  
socjalizm u, obchodzi uroczyście 60 
rocznicę urodzin  tow arzysza  w alki 
i p rao  L en ina  i S ta lina . W fa b ry ­
kach , k opaln iach , spółdzie ln iach  
p roduk cy jn y ch , szkołach, s to w a­
rzyszen iach  odbyw ały  się z eb ra ­
n ia , n a  k tó rych  załogi sk ład a ły  zo­
bow iązan ia  dla uczczenia rocznicy 
u rodzin  R akosiego . Z organ izow a­
no tysiące kół, gdzie s tud iow ano  
życiorys i p ism a w ielkiego b o jow ­
n ik a , k tó ry  w yszedł z ludu, za 
w olność ludu  w alczył i dziś ten  
w yzw olony po w iekach  feu d a ln e j 
n iew oli lud w ęgiersk i prow adzi ku 
lepszej przyszłości.

M atyas Rakosi pochodzi z b ied ­
n e j rodziny, ze wsi A da w  pow ie­
cie Bacs. Ja k o  18-ietni m łodzie­
n iec  zapoznaje  się z l i te ra tu rą  
m ark sis to w sk ą  i bierze czynny u- 
dział w ruchu  robotniczym . W 
dn iu  1 m a ja  1912 r., gdy lud s to ­
licy  w yszedł n a  ulicę i doszło do 
k rw aw y ch  sta rć  na b a ry k ad ach  — 
R akosi zn a jd u je  się w śród  w a l­
czącego tłu m u  robo tn ików . J e d ­
nakże  widzi zd rad ę  przyw ódców  
soc ja ldem okracji, k tó rzy  w  sw ym  
oportun izm ie pow strzym yw ali ro ­
botn ików  od rew olucy jnych  w y ­
s tąp ień . R ozum ie już  w tedy , że cl 
so c ja l-zd ra jcy  pan iczn ie  b o ją  się 
rew olucji.

W czasie p ierw sze j w ojny św ia ­
to w ej d osta je  sie do niew oli ro ­
sy jsk ie j i przebyw a w obozie j e ­
n ieckim  w Czyeic. T am  zak łada  
koio m arksistow sk ie  i p rzygo tow u­
je  sw ych tow arzyszy W ęgrów  na  
m om ent w ybuchu  w ie lk ie j rew o ­
lucji. O lbrzym ia część jeńców  w ę­
g iersk ich , n aw e t oficerów , wal.czy 
po stron ie  A rm ii C zerw onej. R ako­
si przy  pom ocy organ izacji p a r ty j­
nej Irk u ck a  przedziera  się do L e­
n in g rad u , gdzie spo tyka  się z p rzy ­
w ódcam i W ielk iej Rew olucji.

Rakosi zda je  sobie sp raw ę, że 
rew o lu c ja  p rzekroczy ła  ju ż  gran ice 
R osji i pow iew  w olności idzie 
przez E uropę, obejm u jąc  W ęgry i 
N iem cy. Jego m iejsce je s t w  o j­
czyźnie, k tó ra  w reszcie w in n a  w y ­
zw olić się spod p an o w an ia  m ag- 
n a te rii i n iew oli gospodarczej m ię­
dzynarodow ego kap ita łu .

W  lu ty m  1919 roku  R akosi w raz  
z całym  k ierow nic tw em  W ęgier­
sk ie j P a r tii  K om unistycznej do­
s ta je  się do w ięzienia. W ybuch r e ­
w olucji i pow stan ie  na  W ęgrzech 
R epublik i Rad o tw iera  b ram y  w ię-

(Dokończenie na str. 2-ej)

TS O B IE T Y  na rów n i  z m ę ż -  
•* »• czyznam i biorą udział w  so­
c ja l is tycznym  w spó łzaw odn ic ­
tw ie  pracy,  zw iększa jąc  nasz  
potencja ł  gospodarczy.  — Na  
zd jęciu:  Obsługa m aszynow a
działu konserw  w  Zakładach  
R y b n y c h  nr 3 w  G dyni  w sk ła ­
dzie W eronika  Łazarczuk ,  E lż ­
bieta K o w a lska  i E lżbieta  
K aulin  zobow iązały  się poza  
norm alną  pracą w  s w y m  dziale  
zapak ow ać  1.000 p u sz e k  k o n ­
serw  rybnych .

S łowo Polskie
Rok VII N r 60 (1860) 

W r d i o l t  A B C
N iedziela 9 I pon iedzia łek  10 m arca  1952 r. D ziś 6 stron  

Cena IS groszy

Górnicy i hutnicy meldują 
o wspaniałych zobowiązaniach

dla uczczenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta Bolesława Bieruta 
i Święta 1 Ma]a

S am e ty lk o  zo b o w ią z a n ia
siłowni nr 2  w  J a w o rzn ie  
przyniosą oszczędności
na 1 .1 5 4 .7 7 8  zł.

ÓRNICY kopalni „Eminencja”, którzy — Jak Już podawaliśmy — 
^  wykonali plan wydobycia za luty br. w 112,8 proc. na zebraniu 
całej załogi uchwali li  z en tuzjazmem tekst  listu do Prezydenta Bole­
sława Bieruta. List ten brzmi:

„Obywate lu  Prezydencie!
Z uczuciem radości i dumy może­

my Ci zameldować, że nasza kopal­
nia jest przodującą jednostką w poi 
skim przemyśle węglowym. W mie­
siącu lutym wykonaliśmy plan wy­
dobycia w 112,8 proc. pr7y w yda j­
ności załogi 106,6 proc. Obecnie 
waiczymy o to, aby w I. kwartale  
1952 r. zdobyć przechodni sz tandar 
Centralnej  Rady Związków Zawo­
dowych.

My, górnicy  kopalni „Eminencja", 
dobrze pamiętamy czasy kapital i­
stycznego wyzysku, kiedy to każde­
go dnia groziły nam redukcje,  kiedy 
o minimum praw do życia walczy­
liśmy ciężko, uciekając się do straj­
ków. Ta koszmarna przeszłość Jest 
już daleko za nami. Dziś razem z ca­
łym narodem budujemy podstawy 
socjalizmu 1 chcemy w tym budow ­
nictwie przodować.

Drogi Obywate lu  Prezydencie, 
w ie u y ,  że Ty, który sam byłeś ro­
botnikiem, rozumiesz nas najlepiej , 
wiemy, że mamy w Tobie wielkiego 
przyjaciela,  wiernego towarzysza 
pracy.

Nasze sukcesy  1 osiągnięcia zaw­
dzięczamy Twojemu twórczemu 
przykładowi, Twojei cennej  nauce. 
Życzymy Cl długich lat owocnej 
pracy,  życzymy pomyślności w wy- 

(Dokończenie  na str. 2-ej)

Przyjaźń Polski 
i Czechosłowacji
wrmacnia  światowy
Obóz £QkOill
5  rocznica zawarcia 
układu o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy
TOWARZYSZ 
k l e m e n t  GOTTWALD 
PREZYDENT
REPUBLIKI CZECHOSŁOW ACKIEJ 

P R A G A

W  DNIU p iąte j rocznicy zaw arcia  o- 
ł l a d u  o  p r z y ja ź n i  1 w z a je m n e )  p o ­

m o cy  m ię d z y  P o ls k ą  I C z e c h o s ło w a c ją  
p rz e s y ła m  W a m , T o w a rz y s z u  P re z y d e n ­
c ie , o r a z  n a ro d o m  C z e c h o s ło w a c j i,  n a j ­
s e rd e c z n ie js z e  p o z d ro w ie n ia  I ty c z e n ia  
n a ro d u  p o ls k ie g o  I m o je  w ła s n e .

O w o c n a  ł s ta le  p o g łę b ia ją c a  s ię  przy* 
|a ź ń  l w s p ó łp ra c a  m ię d z y  n a s z y m i k r a ­
jam i p rz y ś p ie s z a  n a sz  z w y c ię s k i  m arsz  
d o  s o c ja l iz m u  I w z m a c n ia  p o tę g ę  ś w ia ­
to w e g o  o b o z u  p o k o ju ,  k tó re m u  p rz e w o ­
d z i w ie lk i  Z w ią z e k  R a d z ie c k i. N a ró d  
p o lsk i  ż y c z y  b ra tn im  n a ro d o m  C z e c h o ­
s ło w a c j i  d a ls z y c h  w s p a n ia ły c h  o s ią g ­
n ięć  w  n a s z e j  w s p ó ln e j  w a lc e  o  p o s tę p  
1 p o k ó j.

{—) BOLESŁAW BIERUT 
*

TOWARZYSZ 
BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W A R S Z A W A
"1 O K A Z JI p ią te j  r o c z n ic y  z a w a rc ia  
Ł - c z e c h o s ło w a c k o  - p o ls k ie g o  u k ła d u  

o  p rz y ja ź n i  i w z a je m n e j  p o m o cy  s k ła ­
d a m  s e rd e c z n e  ły c z c n ia  W a m , T o w a ­
rz y s z u  P re z y d e n c ie ,  1 w  W a s z e j  o s o b ie  
c a łe m u  b r a tn ie m u  n a ro d o w i  p o lsk ie m u .

T rw a ły  1 s z c z e ry  s o ju s z  lu d o w o  - d e ­
m o k ra ty c z n e j  P o ls k i  t C z e c h o s ło w a c ji  
s ta n o w i  w a in y  c z y n n ik  ś w ia to w e g o  
f ro n tu  p o k o ju ,  o  k tó ry  r o z b i ja ją  s ię

(Dokończenie na str. 2-ej)

Za przykładem 

klasy robotniczej

pracownicy
„Ossolineum”
wlqczyli się do fali 
zobowiqzań
dla uczczenia

60-tej roczn cy urodzin 
Prezydenta

B. Bieruta
U /  DNIU 7 bm. odbyła się w auli 
» » Zakładu Narodowego im. 

Ossolińskich we Wrocławiu narada 
p rodukcyjna przy udziale wszyst­
kich pracownikow Zakładu.

O brady otworzył przewodniczący 
Zakładowej Organizacj i  Związko­
wej ob. Chromicki. W prezydium 
zasiedli przodownicy pracy, przed­
stawiciele organizac]i  i dyrekcji.  
Referat na temat planu pracy 
„Ossolineum" na rok 1952 wygłosił 
zast. naczelnego dyrektora ob. Po- 
chwicki, który na tle ogólnopolskie­
go rozwoju nauki, kultury, w ydaw ­
nictw naukowo - l iterackich przed­
stawił wzrasta jące zadania „Ossoli­
neum" w 3-cim roku Planu G-let- 
niego. Wzrost  planu wydawniczego, 
podniesienie poziomu prac nauko­
wych, obniżenie koszlów admini­
stracyjnych oraz wykorzystanie do­
świadczeń lat poprzednich — oto 

(Dokończenie na $tr. 2-ej)

Zobowiązania
pracowników

Banku Ro’nego
we W rocław iu

D  racownicy Oddziału  Woje-  
* wódzkiego B a n k u  Rolnego we 

Wrocławiu w liście wys tosow anym  
do P re zy d en ta  Boles ława Bieruta  
zobowiązali się wzmóc swe wysiłki 
nad  usp raw n ien iem  swej  pracy I 
podnies ieniem jej na wyższy po­
ziom, aby przyczyniła  się ona do 
uczynienia z f inansow anych  przez 
Bank Rolny P a ń s tw o w y ch  Gospo­
d a r s tw  Kolnych l spółdzielni p ro ­
d ukcy jnych  w zorow ych  socjal is ty­
cznych gospodars tw  rolnych.

Spośród licznych 1 bardzo k o n ­
k re tn y ch  zobowiązań pracow ników  
B a n k u  Rolnego na  podkreślenie  
zas ługują n as tępu jące :

Do dnia  18 kw ie tn ia  pracownicy  
zobowiązali  się u sp ra w n ić  a p a ra t  
f inansow o- inw estycy jny  oddziałów 
pow ia tow ych  przez odpowiednie 
przeszkolenie  p racow ników  grup  
f inansow ych; przeprow adzić  ścisłą 
kon tro lę  zgodności w ykonan ia  p la­
nów  funduszów  płac z um ow am i 
zbiorowymi poszczególnych ' p rzed ­
siębiorstw , co w efekcie  d a  znacz­
ną obniżkę  koszlów własnych 
p rzedsięb iors tw ;  u ruchom ić  do 
dn ia  18 kw ie tn ia  b. r. pełną sieć 
p unk tów  kasow.ych, G m innych  Kas 
Spółdzielczych na te ren ie  w o je ­
w ódz tw a  d la  sp raw nie jsze j  obsługi 
k redy tow ej  indyw idua lnego  ro ln ic­
twa, w ykonać  p rzed te rm inow o  r o ­
czny plan odd łużenia  wsi w  skali  
wojewódzkiej.

Dowody rzeczowe

amerykańskich
barbarzyństw

I A K  donosi z P h e n ia n u  agencja 
J  TASS, dzienniki „Nodon S in -  

mun",  „Mindżu Czoson" i inne za­
mieściły serię zdjęć fotograficznych 
i lus t ru jących  zas tosowanie  przez 
in te rw e n tó w  am ery k ań sk ich  broni 
bakteriologicznej.

P ierw sze  zdjęcie — umieszczone 
w  dz ienniku „M indżu Czoson" — 
przedstaw ia  ow ady  zarażone b a k ­
teriami,  rozrzucone po śniegu po 
u padku  bomby. Na d rug im  zdjęciu 

k ons t ru k c ja  bom by podzielonej 
na cztery komory, w któ rych  u -  
mieszczone są zagrożone owady.

Nas tępne dwa zdjęcia pokazują  
od łam ki i wygląd  zewnętrzny bom ­
by bakteriologicznej.

W  O D P O W IE D Z !  na apel  
załogi P A F A W A G - u  b u ­

dow niczow ie  M D M -u  p o d ­
jęli szereg zobowiązał) Na  
zd jęciu:  brygadzista  zbrojarz
B ronisław  Stolarski  ( podręcz­
n y  S tan is ław  Kiszel  przy  zbro­
jeniu 3-ej  kondygnacji bloku  
5-A  Sto larski  podjął zobow ią­
zanie w yszko len ia  dwóch pod­
ręcznych  na zbrojarzy  i w y r a ­
biania w s z y s tk ic h  odpadów  
przy  robotach zbrojarskich.

C A F  — Fot Z yg  W d o w iń sk l

Depesza
przewcdniczqcego
KC PZFR 
Prezydenta RP

8. Bieruta
do sekretarza  
generalnego 
Węgiersk ej Partii 
Pracujqcych

Matyasa Rakosi‘ego
Z OKAZJI 60 rocznicy urodzin 

sekretarza generalnego W ę­
g iersk iej Partii Pracujących, M a­
tyasa .^akosiego. przew odniczący 
KC PZPR, Prezydent R. P. Bolesław 
Pierut w ystosow ał depeszą, w któ" 
rej czytam- m. in :

Polskie m asy pracujące znają  
W as jako  w iernego ucznia Lenina 
i Stalina, jako  jednego z organizato­
rów i przyw ódców  rew olucji w-ęgier- 
sk iej 1919 r„ jako w ybitnego dzia­
łacza m iędzynarodow ego ruchu ro­
botniczego, |ak o  wodza n ielegalnej 
W ęgierskiej Partii K om unistycznej. 
W asza bohaterska postaw a na pro­
cesach w okresie  szesnastu lat, k tó­
re przebyliście w więzieniach w ę­
gierskiego faszyzmu, była wzorem 
rew olucyjnego hartu  I natchnieniem  
dla w szystkich bojow ników  o wol­
ność i socjalizm, a w tej liczbie dla 
rew olucjonistów  polskich.

Po w.yzwolenlu W asze| ojczyzny 
przez bohaterską  Armię Radziecką, 
przew odząc W ęgierskiej Partii Ko­
m unistycznej, a następnie W ęgier­
sk iej Partii P racujących w nieśliście 
olbrzym i w kład osobisty w dzieło 
utw orzenia i um ocnienia ustro ju  de­
m okracji ludowe), rozbicia sil reak ­
cji w k raju  i agentów  wroga w ło ­
nie partii, w dzieło w prow adzenia 
W ęgierskiej Republiki Ludowej na 
tory budow nictw a socjalistycznego.

W dniu 60-lecia W aszych uro­
dzin tyczę  Wam, Diogl Tow arzy­
szu, długich 'a t życia, zdrowia i 
pracy dla dobra narodu w ęgierskie­
go, dla dobra naszej w spólnej spra* 
wy — spraw y budow y socjalizm u 
i obrony pokoju.

Bolesław Bierut.

DEPESZA 
PREMIERA CYRANKIEWICZA

DNIU 60 ROCZNICY W a­
szych urodzin proszę przyjąć, 

Tow arzyszu W iceprem ierze, n a j­
serdeczniejsze g ra tu lac je  Rządu 
Rzeczypospolite! Polskiej 1 m oje 
własne.

N aród polski widzi w W aszej 
osobie w ielkiego przyw ódcę bra t­
niego narodu w ęgierskiego, który 
cale sw e życie pośw ięcił n ies tru ­
dzonej i o fiarnej walce o jego 
wolność i szczęśliw ą przyszłość 
socjalistyczną, ty czy m y  Wam, Dro­
gi Tow arzyszu Rakosi, długich lat 
zdrow ia i dalszej ow ocnej pracy 
dla socjalizm u i pokoju między 
narodam i.

Cały świat wsfrząśnfąfy
groźbą potwornej zbrodni 

greckich monarcho-faszystów

domaga sią uwolnienia 
Beiojannisa i jego towarzyszy

PRZEDSTAW ICIELSTW O ZSRR przy ONZ wystosowało w dniu 
7 bm. do Sekretariatu  ONZ pismo, w którym zawiadamia, t e  na 

tmię przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR J. Stalina nadeszły 
depesze od Komitetu Ogólnogreckiego Stowarzyszenia Rodzin W ię­
źniów Politycznych i Deportowanych oraz od więźniów politycznych 
z więzienia Wurle,  w klórych zw raca ją  się oni z prośbą o ratunek 
Belojannisa I siedmiu Jego towarzyszy skazanych na śmierć.

Przedstawiciels two ZSRR prost 
Tekretariat ONZ, aby za pośrednic­
twem Organizacj i  Narodów Zjedno­
czonych podjęte zostały na tych­
miastowe kroki, celem uratowania 
życia skazanych na śmierć patrio­
tów greckich,  oraz o rozesłanie 
niniejszego pisma jako dokumentu 
ONZ do rządów wszystkich krajów 
— członków ONZ.

KOŁACH dz ienn ikarskkh  ONZ 
zwracają uwagę na fakt, że 

depesze skazanych na śmierć pa­
triotów greckich  nie zostały do­
tychczas przesiane członkom ONZ.

Te same koła oceniają ten fakt 
jako próbę pewnych osobistości 
ukrycia przed św ia tową opinią pu­
bliczną zbrodni reakcji  greckiej. 
Kota dziennikarskie wskazują, że 
T iygve Lie, czyni wszystko, aby 
utrudnić  wydanie tych pism jako 
oficjalnych dokumentów. W ten 
sposób Trygve Lie w istocie rzs- 
czy popiera oprawców greckich.

Londyn, 9. 3.
£  ZŁONEK brytyjskiej organiza­

cji postępowych prawników — 
Stanley Moore, który uczestniczył 
w charakterze obserwatora w pro- ‘ 
cesie Belojannisa i innych demo­
kratów greckich, zwołał w l.ondy- 
nie konferencję prasową.

Moore wskazał, że — jego zda­
niem — wyrok trybunału ateńskie-  

(Dękończenie  n-o str . 2-ej)

P  ł z y  u l icy  Hożej  w  W arsza-  
*■ wie is tn ieje  P ań s tw o w e  
L iceum  Tech n ik  D e n ty r  yj<- 
nych, kształcące fachow y per­
sonel techn iczny  dla coraz  
bardziej rozszerzającej się s ie­
ci p laców ek  lec zm cz tw a  praco-  
ymiczcgo.  W roku bieżą  y i  i 
kształci ńę  u n im 138 uczni >w 
(30 proc. chłopców,  70 'jroc 
dziewcząt) . — Na zdjęciu: U- 

czennice podczas zajęć.

.. ~  is k  /; T y m iń s k i .



C a ły  ś w ia t
domaga sfę
uwolnienia
Befojannisa

(Dokończenie ze str.  I -ej) 
go oparty  n a  bezpodstaw nym  o-
ska rżen iu  o szpiegostw o jes t n ie ­
spraw iedliw y.

R ozpraw a m iała na  celu zas tra ­
szenie nie ty lko  partii kom unistycz­
ne j, lecz także  innych  organizacji 
dem okratycznych .

W  zakończeniu  M oore zaape lo ­
w a ł do św ia tow ej opinii publicznej, 
ab y  energicznie  w ystąp iła  w obro­
n ie  n iew inn ie  skazanych dem okra­
tów  greckich.

Londyn, 9. 3.
OEKRETARZ G enera lny  Brytyj-
^  sk ie j Partii K om unistycznej — 

H arry  Pollitt — zaapelow ał do n a ­
rodu angielsk iego, o w ysy łan ie  do 
p rem iera  greck iego  i am basadora 
g reck iego  w Londynie telegram ów  
p ro te s tacy jn y ch  dom agających się 
an u low an ia  w yroków  śm ietci na 
ośm iu dem okratów  greckich.

L ondyńska Rada O kręgow a Związ­
ku  Zaw odow ego R obotników  Budo­
w lan y ch  oraz szeregu innych orga­
n izacji w ysła ła  do am basadora 
g reck iego  p ism a, dom agające sią 
zan iechan ia  egzekucji ośmiu boha­
terów  greckich.

W iedeń, 9 .3 .

ŚW IATOW A F ederacja Zw iąz­
ków  Zaw odow ych opubliko­

w ała  ośw iadczenie, w którym  
stw ierdza m. in.:

SFZZ w ystosow ała do Sekretarza 
G eneralnego  O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych n astępu jący  te le ­
gram :

M im o za p ew n ień  d e le g a ta  g r e c k ie g o  z ło ­
żo n y ch  na V I s e s j i  Z grom adzenia  O g ó l­
n e g o , B e lo ja n n iso w l 1 Jego tow arzyszom  
zn ó w  g r o z i n ie b e z p ie c z e ń stw o . W  zw iązttu  
z tym  SFZZ w im ien iu  m as p racu jących  
c a łe g o  św ia ta  o g ła sz a  en er g iczn y  p ro test  
oraz tą d a  a m n estii p o w sze ch n e j d!a b o h a ­
te rsk ic h  ob ro ń có w  w o ln o śc i G recji i p o ło ­
ż e n ia  k resu  d z ia ła ln o śc i są d ó w  w o jsk o ­
w y c h  w  tym  kraju .

Budżet Zwigzku Radzieckiego na 1952 rok
jest najlepsszp wyrazem 
pokojowej polityki ZSRR

i świadczy o dalszym wzroście dobrobytu narodu
Obrady III sesji 
Rady Najwyższej Z S R R

S tr. 2

M oskwa.

W DALSZYM ciągu obrad III s e s ji  Rady N ajw yższej ZSRR rozpo­
częły się debaty nad prelim inarzem  budżetow ym  na rok  1952, k tó ­

ry zreferow ał na w spólnym  posiedzeniu  Rady Związku i Rady N arodo­
w ości m inister finansów  ZSRR — Zwieriew . D ebaty nad budżetem  od­
byw ały się oddzielnie — w ^Radzie Związku i w Radzie N arodow ości.

NA POSIEDZENIE Rady Związku 
i Rady N ajw yższej ZSRR przy­

byli serdecznie w itani — W. Moło- 
tow, G. M alenkow , L. Beria, K. W o- 
roszyłow, L. Kaganowicz, A. An- 
drejew , N. Chruszczów, N. Szwer- 
nik, M. Susłow i P. Ponom arenko.

W  im ieniu Komisji Budżetowej 
Rady Związku złożył spraw ozdanie 
przew odniczący Komisji Kornijec. 
Podkreślił on, że now y budżet jest 
w yrazem  pokojow ej polityki pań ­
stw a radzieckiego, św iadczy o dal­
szym w zroście dobrobytu  narodu 
radzieckiego.

G łównym i pozycjam i dochodow y­
mi W budżecite podobnie jak i w la ­
tach  ubiegłych — pow iedział on — 
są w pływ y z socjalistycznych przed­
siębiorstw  i organizacji. Dochody 
o trzym yw ane od społeczeństw a są 
m niejsze niż w  roku 1951 i w ynoszą 
w budżecie nie w iele  ponad  9 proc. 
K ornijec podkreślił, że p rzy tłacza­
jąca  część w ydatków  budżetow ych 
przeznaczona jest na finansow a­
n ie  gospodarki narodow ej oraz

G ó r r r c y  i h u t irc y  m e ld u ją

o wspaniałych zobowiązaniach
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

konyw aniu  Twoich, tak trudnych  i 
odpow iedzialnych zadań.

My, załoga kopaln i „Em inencja" 
postanaw iam y uczcić rocznicę 
Twoich urodzin, O byw atelu  Prezy­
dencie, wzm ożoną p racą  dla dobra 
Polski Ludowe] i podejm ujem y bo­
jow e zadanie w ykonania w m arcu 
113 proc. planu. Tym czynem  chce­
my dać dow ód przyw iązania do Pol­
ski Ludowej, do naszej partii do Cie­
bie, O byw atelu  Prezydencie, k tóry  
prow adzisz partię  i cały  naród do 
socjalizm u”.

GÓRNICY ZWIĘKSZĄ 
CYKLICZNOSC WYDOBYCIA

kie zasady leninow sko - sta linow ­
skiej polityki narodow ościow ej i 
w yraża in teresy  w szystkich naro­
dów Zw iązku Radzieckiego.

Kola  rządzące U S A  wskrzeszają 

nikczemną prowokacją G oebbe lsa

Oświadczenie 
metropolity Nikołaja

- uczestnika ś!edzlwa w sprawie zbrodni katyńskiej
M oskw a 7. 3.

P OD TYTUŁEM „Glos św iadka" — „L ltiera tu rnaja  G azieta" za­
m ieszcza ośw iadczenie m etropolity  M ikołaja. W  ośw iadczeniu 

tym  czytam y m. in.:
1/ OŁA rządzące USA w  swym 
*** niepoham ow anym  dążeniu do 

rzucania oszczerstw  na m oją o j­
czyznę w ystąp iły  z now ą potw orną

P raco w n icy  „O sso lineum  1

włączyli się do tali zobowiązań

■\A1 BOJOW EJ atm osferze od- 
byw ało sie zebranie zało­

gow e w kopalni ,.K atow ice”. 
G órnicy tej kopalni, k tórzy 
już w pierw szych dniach trzeciego 
roku Planu 6-letniego przełam ali 
im pas p rodukcyjny, w jakim 
w zglądu na  trudne w arunki geolo­
giczne znalazła sią kopalnia, posta­
w ili sobie am bitne zadanie.

„Zw iększym y w ydajność. Zwię 
kszym y w ydobycie. W ykonam y 
plan  p rodukcy jny  w m arcu i kw iet­
niu br. w 103 proc."

„G odnie pow itam y i uczcim y 
dzień 60 rocznicy urodzin naszego 
przyw ódcy i nauczyciela P rezyden­
ta Bolesława B ieruta” — ośw iadczył 
wśród n iebyw ałego entuzjazm u 
przodow nik pracy , rębacz ścianow y 
Jan  Jankow ski.

P OTĘŻNĄ m anifestacją  serdecz­
nych uczuć m iłości i wdzięcz­

ności d la sw ego N auczyciela i Przy­
w ódcy, Tow arzysza Bolesława Bie­
ruta, sta ło  sią zebran ie  załogi górni­
ków  kopalni „W anda - L e c h '.

„Damy 7.650 ton w ąg 'a  w  m arcu 
i kw ietn iu  ponad plan, w ykonam y 
p lan  w ydajności w 102 proc.f obni­
żając p lanow ane koszty w łasne 
produkcji zaoszczędzim y 633.150 zł" 
— taka  jest treść p rodukcyjnego  po­
stanow ienia załogi.

W ś ró d  o g ó ln e g o  e n tu z ja z m u  z e b ra ­
n y c h  z o b o w ią z a n ia  p o d e jm o w a l i  r ę b a ­
c ze  p rz o d o w i. N a jp o w a ż n ie js z e  z a d a n ie  
p o s ta w il i  s o b ie :  r ę b a c z  c h o d n ik o w y
E d m u n d  B o ń c z a k , K tó ry  w y k o n y w a ć  b ę ­
d z ie  z a m ia s t  d o ty c h c z a s o w y c h  222 p ro c . 
255 p ro c . n o rm y , j e g o  to w a rz y s z  p ra c y  
H s n r y k  H a b r a s z k a ,  k tó r y  p o d n ió s ł  sw e  
d o ty c h c z a s o w e  z o b o w ią z a n ie  o  d a ls z y c h  
20 p ro c . o r a z  rę b a c z  f i la ro w y  A lfo n s  
F ic h , k t ó r y  w y k o n y w a ć  b ę d z ie  w  m a rc u  
i k w ie tn iu  b r . 200 p ro c . n o rm y .

HUTNICY PRZYSTĘPUJĄ 
DO NOW YCH FORM 

W SPÓŁZAW ODNICTW A

D LA uczczenia 60-tej rocznicy 
urodzin P rezyden ta Bieruta i 

Św ięta 1 M aja, hutn icy  przystępu ją 
do now ej form y w spółzaw odnictw a 
ryw alizacji o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie, a w ięc przodującego wy- 
tapiacza, w alcow nika itp. W spółza­
w odnictw o to wzm ocni rytmicznośc 
realizacji dziennych, dekadow ych i 
m iesięcznych planów.

W e w szystk ich  hutach  robotnicy 
otrzym ali już książeczki, w których 
notow ać będą zaw ierana między 
sobą um ow y o współzaw odnictw ie

oiaz  przebieg realizacji pod jętych  
zobow iązań. O becnie odbyw ają się 
ożyw ione dyskusje, w toku k tó ­
rych sta low nicy  i w ielkopiecow ni- 
cy, analizu ją  w arunk i dalszego 
podniesien ia  w ydajności sw ej 
pracy .

W  hucie ,,B atory““ szereg stalo- 
w ników  zgłosiło już p ierw sze zo­
bow iązania, w zyw ając sw ych tow a­
rzyszy p racy  do w spółzaw odnictw a.

P ier w szy  w y ta p ia c z  Em il K ud łaciok , 
k tó ry  r e a liz u ją c  zo b o w ią za n ie  p o d ję te  d la  
u czc ze n ia  60 ro c zn icy  urodzin  P rezy d en ta  
B ieru ta  i św ię ta  ro b o tn icze g o , p rzep row a­
d ził Już 8 w y to p ó w  sk r ó c o n y c h , w  tym
3 s z y b k o śc io w e . P rzy stęp u ją c  do n o w eg o  
w sp ó łza w o d n ic tw a  zo b o w ią za ł s ię  podn leSć  
śre d n ie  w y r o b ie n ie  n orm y z  czw a rteg o  
k w arta łu  ub. roku  o 3 p ro c., tj . do 130 
p ro ce n t. W e z w a ł on  r ó w n o c z e śn ie  m ęża  
zau fan ia  sw o je j  g ru p y  zw ią z k o w e j, W il­
h elm a  'Szrelbera, do p o d n ie s ie n ia  śre d n iej  
n orm y ró w n ież  o 3 p ro c. S zreiber w e z ­
w a n ie  przyją ł i  z k o le i  w e zw a ł p ie r w sz e ­
go  w y ta p ia cz a  G erarda P u ste ln ik a , k tóry
4 m arca p rzeprow ad ził rek o rd o w y  w  tym  
roku w  s ta lo w n i w y to p  sz y b k o śc io w y  w  
c z a s ie  4 g o d z in y  50 m inut.

4 TY S. T O N  CEM ENTU I 4.200 T O N  
KLINKIERU W Y PR O D U K U JĄ  PO N A D  PLAN  

„G R O SZO W IC E".

R A D O SN Y  n a s t ró j  p a n o w a ł  n a  z g r o m a ­
d z e n iu  z a ło g i  c e m e n to w n i , .G ro sz o - 

w ic e " ,  k ló r a  p ie rw s z a  w  w o j. o p o lsk im  
s ta n ę ła  d o  c z y n u  p ro d u k c y jn e g o  i»a cz e ść  
60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re z y d e n ta  B o le s ła w a  
B ie ru ta  i n a  cz e ść  Ś w ię ta  1 M a ja .

W śród  en tu zja sty cz n y c h  ok rzy k ó w  na 
c z e ść  p rzy w ó d c y  m as p racu jących  P o lsk i 
L u d o w ej, P rezy d en ta  B ieruta , na trybunę  
w stę p u je  p rzod ow n ik  p racy  Jan G rzyb, 
k tó ry  w  Im ieniu  b rygad  m ły n ó w  ce m en ­
to w y ch  m e ld u je  o p o sta n o w ie n iu  w y p ro ­
d u k o w a n ia  do dnia  1 m aja  br. 4 tys. 
ton cem en tu  ponad  p lan .

R ealizacja zobow iązań podjętych 
przez załogę cem entow ni „Groszo- 
w ice““  przyniesie  ponad 583 tysią­
ce złotych w artości dodatkow ej 
produkcji.

N i e u s t a n n ie  nap ływ ają  dalsze 
m eldunki o zobow iązaniach 

produkcyjnych, podejm ow anych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin P re­
zydenta B ieruta i Św ięta 1 M aja.

W spaniałym  zobow iązaniem  ucz­
ci tę w ielką rocznicę załoga w iel­
kiego obiektu Planu 6’letn iego  — 
sitow ni nr 2 w Jaw orznie . W yko­
nanie postanow ień robotników , p ra ­
cow ników  technicznych i adm ini­
stracy jnych  siłow ni przyniesie roz­
w ija jące j się gospodarce soc jali­
stycznej 1.154.778 zł oszczędności.

M. in. robotnicy oddziału ener- 
gom ontażow ego przez skrócenie 
w ażnych czynności m ontażow ych 
dadzą państw u ponad 420 tys. zł. 
Ponadto na 15 dni przed term inem  
oddany zostanie do użytku w ielki 
budynek socjalny, w yposażony w 
piękną salę teatralną, jadaln ię  i 
św ietlicę.

Z a ło g a  F a b ry k i  M a sz y n  R o ln ic z y c h  w  
L u b lin ie  n a  c z e ść  60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re ­
z y d e n ta  z o b o w ią z a ła  s ię  z r e a liz o w a ć  p la n  
p ro d u k c ji  I k w a r ta łu  b r . w  103 p ro c . ,  co 
p rz y n ie s ie  d o d a tk o w ą  p ro d u k c ją  w a r to śc i  
400 tys . zł.

na cele społeczno - kultura lne . 
Budżetowa kom isja uw aża — stw ier­
dził K ornijec — że budżet państw o­
w y na rok 1952 ułożony został w 
całkow itej zgodności z in teresam i 
planow ego rozw oju gospodarki na­
rodow ej i d latego wnoszę o jego za­
tw ierdzenie w w ysokości ustalonej 
przez Radę M inistrów  ZSRR, z u- 
w zględnieniem  kilku popraw ek w 
części dochodow ej budżetu.

Jak o  pierw szy w dyskusji nad 
prelim inarzem  budżetu państw ow ego 
ZSRR na rok 1952 głos zabrał pre­
m ier rządu U kraińskiej SRR — D. 
K orotczenko. Scharak teryzow ał on 
w spaniałe osiągnięcia ukraińskiego 
przem ysłu, rolnictw a i budow nictw a 
ku lturalnego.

Życie narodu ukraińskiego sta je  
się coraz p iękniejsze i dosta tn iejsze. 
Budowa kachow skiej e lektrow ni 
w odnej i k anału  Południow o - U 
kraińskiego o tw iera now e, n iespo ty ­
kane perspek tyw y  dla dalszego roz­
w oju ro ln ic tw a i ca łe j ekonom iki 
U kraińskiej SRR.

O osiągnięciach  m as p racu jących  
M oskw y i obw odu m oskiew skiego 
mówił deputow any — Iw an K apita­
nów, p rzed sięb io rs tw a  stolicy ZSRR 
i obWodu m oskiew skiego w ykonały  
przedterm inow o p lan  1951 r.

N astępni mówcy rów nież poparli 
w niosek o zatw ierdzenie budżetu. 
Podkreślali oni, że prelim inarz bu­
dżetow y na  rok 1952 jest w yrazem  
w ielk iego program u budow nictw a 
gospodarczego i ku ltu ra lnego  i od­
pow iada w pełni żyw otnym  in te re ­
som narodu radzieckiego. Pom yślne 
w ykonanie budżetu zapew ni dalszy 
w zrost potęgi K raju  Radzieckiego. 
D eputow ani podaw ali liczne przy­
kłady  tw órczej in ic ja tyw y ludzi ra­
dzieckich, ich  o fiarnej pracy.

W  RADZIE NARODOW OŚCI

W  DYSKUSJI nad  prelim inarzem  
budżetow ym  ZSRR na rok 1952, 

k tó ra toczyła się w Radzie N arodo­
wości ZSRR, zabrał g ’os jako 
pierw szy, przew odniczący Komisji 
B udżetow ej Rady N arodow ości — 
I. Chochłow .

Z a k o m u n ik o w a ł  o n , że  K o m is ja  B u ­
d ż e to w a  p o  r o z p a trz e n iu  p re l im in a rz a  
b u d ż e to w e g o  w n o s i  o  j e g o  z a tw ie r d z e ­
n ie . K o m is ja  B u d ż e to w a  p r o p o n u je  a b y  
p o  s tro n ie  d o c h o d ó w  z w ię k s z y ć  b u d ż e t  
o  1,92 m il ia rd a  ru b li, p r z e d e  w s z y s tk im  
z w p ły w ó w  s o c ja l is ty c z n y c h  p r z e d s ię ­
b io rs tw  i o rg a n iz a c j i .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  p r e m ie r  r z ą d u  
RFSRR —  B. C z e rn o u so w . P o d k re ś l i ł  on , 
że  p re l im in a rz  b u d ż e to w y  w n ie s io n y  
p o d  o b r a d y  s e s j i  o d p o w ia d a  c a łk o w ic ie  
p o trz e b o m  g o s p o d a rk i  n a ro d o w e j.  M ó w ­
c a  w s k a z a ł  n a  p o w a ż n e  s u k c e s y  o s ią g ­
n ię te  p rzez m a s y  p r a c u ją c e  F e d e ra c j i  
R o s y js k ie j  w  ro z w o ju  p rz e m y s łu  i r o l ­
n ic tw a .

P re m ie r  r z ą d u  Ł o te w s k ie j  SRR — F. 
L a c is  w n ió s ł  o  z a tw ie rd z e n ie  p re l łm in a  
rz a  b u d ż e to w e g o ,  k tó r y  z a p e w n ia  d a l ­
sz y  w z ro s t  p o tę g i  m iłu ją c e g o  p o k ó j m o ­
c a r s tw a  r a d z ie c k ie g o  i o d p o w ia d a  c a ł ­
k o w ic ie  in te r e s o m  w ie lo m ilio n o w e g o  i 
w ie lo n a ro d o w o ś c io w e g o  p a ń s tw a  r a ­
d z ie c k ie g o .

N astępn i m ów cy w skazyw ali, że 
budżet radziecki odzw ierciedla wiel-

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
g łów ne zadan ia Z akładu na  rok 
1952.

Dla uczczenia 60-te| rocznicy 
urodzin Prezydenta R. P. Bolesła­
w a Bieruta i zbliżającego się Św ię­
ta  mas p racu jących  1 M aja — za 
wzorem  k lasy  robotniczej pracow ­
nicy  „O ssolineum ’' w łączają  się z

Przyjoźń Polski 
i Czechosłowacji

w zm a cn ia  światowy  
obóz pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
w s z e lk ie  u s i ło w a n ia  Im p e r ia l is tó w  z a ­
c h o d n ic h  i k tó ry  o s ta te c z n ie  z w y c ię ż y  
w  w a lc e  o  t rw a ły ,  d e m o k r a ty c z n y  p o ­
k ó j  i o  p r z y ja ź ń  m ię d z y  w s z y s tk im i n a ­
ro d am i.

Ż y c z ę  c a łe m u  n a ro d o w i p o ls k ie m u  i 
W a m  o s o b iś c ie  c o ra z  d a ls z y c h  w ie lk ic h  
o s ią g n ię ć  p r z y  w y p e łn ia n iu  z a d a ń  w  b u ­
d o w le  s o c ja l is ty c z n e j  P o ls k i,  t rw a łe g o  
o g n iw a  ś w ia to w e g o  f ro n tu  p o k o ju  
N ie c h  k r z e p n ie  n ie r o z e rw a ln y  so ju s z  
o b u  n a s z y c h  n a ro d ó w l  N ie c h  ż y je  d łu ­
g ie  l a t a  n a j le p s z y  p  z v ja c ?e l  n a s z y c h  
n a ro d ó w  —  w ie lk i  S ta lin !

(— ) KLEMENT GOTTWALD

O O Z A  tym  z okazji 5-teJ rocznicy 
*  podpisania układu  w ym iany 

depesz z serdecznym i pozdrow ienia­
mi i życzeniam i dokonali prem ier 
Józef C yrankiew icz I p rem ier A nto­
ni Zapotocky. oraz m inistrow ie 
spraw  zagranicznych Polski i. Cze­
chosłow acji S lanisław  Skrzeszewski 
i Y iliam  Siroky.

KRAJU
W dn iu  6 bra. now om ianow any  

ćm basador nadzw yczajny i p e łno ­
m ocny B u łg arsk ie j R ep u b lik i L u ­
dow ej w  Po lsce p an  dr. K iril D ra -  
m alije  złożył w izy tę  w s tę p n ą  w ice­
m in istro w i S p ra w  Z agran icznych  
S te fan o w i W ierb łow skiem u.
©  D nia 6 bm . odbyło się w  sa lach  
Z ach ę ty  w  W arszaw ie  o tw arc ie  II 
ogólnopolskiej w y sta w y  fo tog rafik i 
oraz trzech  w y s ta w  zbiorow ych: 
g ra fik i i ry su n k ó w  T adeusza  K u li­
siew icza, p rac  m ala rsk ich  B ro n isła ­
w a  K opczyńskiego i p rac  m a la r­
sk ich  S tan isław a  D ybow skiego.
®  B aw iący  w  Po lsce w  zw iązku  z 
obchodem  100-nej rocznicy  śm ie r­
ci M ikoła ja  G ogola w y b itn y  r a ­
dziecki h is to ry k  i te o re ty k  l i te ra ­
tu ry , p ro feso r A kadem ii N au k  S po­
łecznych w  M oskw ie A lek san d er 
M iaśnikow  w ygłosił w  Insty tu c ie  
Po lsko -R adz ieck im  w  W arszaw ie 
re fe ra t  pt. „Co to  je s t rea lizm  so­
cjalistyczny".

W  60 rocznicę 
urodzin

Matyasa
Rakosi’ego

(Dokończenie ze str. 1-ej)
zień. R akosi pośw ięca się czynnej 
p racy  i zos ta je  zas tępcą  k o m isa­
rza  do sp raw  hand lu .

R ep u b lik a  R ad zosta ła  obalona  
przez s ługusów  im peria lizm u  przy  
w y d a tn e j pom ocy w ęg iersk ich  so ­
cja lis tó w  p raw icow ych .

R akosi w raz  z p a r t ią  rozpoczy­
n a  now y okres n ie leg a ln e j p racy  
k o n sp iracy jn e j w  podziem iu. P r a ­
cy te j  n ie  p rzery w a n aw e t u w ię ­
zien ie  R akosi'ego.

15 la t w ięziła  re a k c ja  h o rth y - 
o w sk a  znakom itego  bo jow nika  
w olności. N ie p o tra fiła  je d n a k  za ­
łam ać  psychicznie  R akosi‘ego.

Ł aw a  oskarżonych  w  procesie 
ja k i  w ytoczyła  m u rozw ścieczona 
b u rżu az ja , posłuży ła  R akosi'em u za 
try b u n ę , z k tó re j zw racał się nic 
ty ik o  do w ęgiersk iego  ludu , lecz 
do w szystk ich  ro b o tn ików  E uropy .

W span ia ła  postaw a R akosi‘ego 
p rzed  sądem  zm obilizow ała cały  
św ia t postępow y. Z lę k ła  się 
bu rżu az ja  w ęg ie rsk a  i zrezygno­
w a ła  z p rzygo tow anego  ju ż  dla 
R akosi‘ego w y ro k u  śm ierci.

W  ro k  po w y b u ch u  d ru g ie j w o j­
n y  św ia to w ej R akosi opuszcza m u- 
ry  w ięzienne, ab y  znow u s ta n ąć  na  
czele p a r tii  w alczącej z faszyz­
m em .

G dy w y b u ch ła  w o jna , a  z d ra ­
dziecki reżim  H o rth y ‘ego w ciągnął 
W ęgry  do w o jny  przeciw ko ZSRR, 
R akosi p isa ł w  „P raw dzie":

„Z w ycięstw o Z w iązku  R adziec­
k ie g o  p rzy n iesie  lu d o w i w ę g ie r­
sk iem u w yzw olenie spod ucisku 
niem ieckiego i um ożliw i ocalenie 
n iezaw isłości n aro d o w ej i p a ń s t­
w ow ej".

S pełn iły  się  słow a R akosi‘ego. 
U kochany  przez lud  p racu jący  
przyw ódca pow rócił do w yzw olo­
n e j ojczyzny, s ta n ą ł n a  czele ludu  
budującego  socjalizm  i w iedzie 
W ęgry ku lepszej przyszłości.

radością i entuzjazm em  do fali zo­
bow iązań produkcyjnych  i osz­
czędnościow ych obejm ującej Pol­
skę Ludową.
W  dyskusji ob. dr Lu‘man, n a ­

w iązując do refe ra tu  dyr. Pochwic- 
kiego, podkreślił szczególne pow ią­
zanie naukow ego W rocław ia z oso­
bą P rezydenta Bieruta. Stąd w łaś­
nie padły h istoryczne siowa P re­
zydenta, w ytyczające drogę rew o­
lucji k u ltu ra lne j w Polsce. Dr Lut- 
man w ezw ał w szystkie działy do 
w spółzaw odnictw a w przedterm ino­
wym w ykonaniu  tegorocznego p la ­
nu — do dnia 15 grudnia br.

Pod koniec dyskusji m gr Zathey 
odczytał liczne zobow iązania p ra­
cow ników  w szystkich działów W y­
daw nictw a i Biblioteki oraz zobo­
w iązania indyw idualne. N a uw agę 
zasługu je m. in. zobow iązanie G a­
binetu M arksizm u - Lecinizmu — 
opracow ania k arto tek i zagadnień 
K onsty tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Z gorącym  aplauzem  przyjęli ze­
brani treść listu  do P rezydenta R.P. 
Bolesław a Bieruta, w k tórym  m. in. 
czytam y:

„Do tw órczego w spółzaw odnic­
tw a zachęca 1 poryw a nas, p ra ­
cow ników  nauki l ku ltu ry , Twoja
— Drogi O byw atelu  Prezydencie
— głęboka troska o rozwój nauki 
polskiej, Tw oje p e łre  oddanie 
spraw ie naszej kultu ry . Żywo 
tkw ią w naszej pam ięci Twoje 
słow a skierow ane do uczestników  
I Kongresu N auki Polskiej, słowa, 
w których w skazałeś cel w ysił­
ków  pracow ników  nauki: „dopo­
móc narodow i, w yzw olonem u z 
pęt w yzysku i tyranii kapitalistów  
swoich i obcych, w szybkim zli­
kw idow aniu ponurej spuścizny za­
cofania w produkcji, technice, w 
rozw oju (ego sił w ytw órczych, 
jak  rów nież w podniesieniu ogól­
nego poziomu jego k u ltu ry  1 w a­
runków  by tu” . Temu w ielkiem u 
celow i pragnie służyć i służy w 
m iarę sw oich sił i możliwości 
nasz w arszta t pracy  — Zakład 
N arodow y Im. O ssolińskich. 
Czerpiąc z postępow ych tra ­
dycji O ssolineum  dośw iadczenie, 
bogacąc je n ieustann ie wzo­
ram i i dośw iadczeniem  tw órczej 
m etodologii 1 ideologii m arkriz- 
mu .  leninizm u, pragniem y stale 
kroczyć naprzód do celu w skaza­
nego przez Ciebie, Drogi O byw a­
telu  Prezydencie.

Sześćdziesiąta rocznica Twoich 
urodzin m obilizuje nas do in ten­
syw niejszej pracy  na polu nauki. 
W patrzeni w jasny w zór Twego 
bohatersk iego życia przyrzekam y, 
że niezłom nie strzec będziemy 
spraw y ludu pracującego, w szyst­
kie sw e siły oddam y socjalis tycz­
nemu budow nictw u naszej O jczy­
zny, że n ieustannie w zm acniać bę­
dziem y naszą ideologiczną św ia­
domość, spotęgujem y i zw ielo­
krotn im y w ysiłki w naszej co­
dziennej pracy , w szystk ie spoczy­
w ające na nas obow iązki w ypeł­
nim y rzeteln ie  i z oddaniem .

Ucząc się hartu  i w ytrw ałości 
od k lasy  robotnicze! i jej aw an­
gardy  — Polskiej Z jednoczonej 
Partii Robotniczej, k tó re j jesteś 
przew odniczącym , dla uczczenia 
60-tej rocznicy Twoich urodzin i 
godnego przygotow ania się do 
Św ięta m as p racujących 1 M aja
— podejm ujem y dziś nasze zobo­
w iązania:

Zwiększym y usługow ą w ydaj­
ność naszych zasobów bibliotecz­
nych przez wzmożenie tem pa o- 
pracow ania zbiorów 1 przekrocze­
nie planów  pracy w m iesiącach 
m arcu i kw ietniu o 5— 10 proc. 
Uczynimy z naszej b iblioteki 
spraw ny i tw órczy w arszta t pracy 
naukow ej przez przygotow anie do 
publikacji skarbów  naszej ku ltu ­
ry znajdu jących  się w naszych 
zbiorach bibliotecznych. Podnie­
siemy naukow y 1 ideologiczny po­
ziom naszych w ydaw nictw , zw ią­
zanych ściśle z kształtow aniem  
now ego oblicza nasze | hum ani­
styki.

W w ykonyw aniu  naszych prac 
realizow ać będziem y jeszcze sku­
teczniej w skazyw ane przez Ciebie 
zasady oszczędzania dobra spo­
łecznego, spotęgujem y naszą 
czujność k lasow ą na każdym  e ta ­
pie naszych prac i poczynań. Uczy­
nim y w szystko, aby  Zakład N aro­
dowy im. O ssolińskich dobrze słu­
żył spraw om  naszej nauk i i ku l­
tury.

prow okacją. W szczynając sw oją 
kam panię w okół tzw. „spraw y ka­
tyńsk iej" chcą one — jak ocenił to 
słusznie cały nasz naród — zreha­
bilitow ać zbrodniarzy hitlerow skich, 
k tórzy zorganizow ali w K atyniu 
mord polskich oficerów  i żołnierzy
— jeńców  w ojennych. Chcą one 
wbić klin pom iędzy naród  polski a 
naród m ojego k raju , k tó ry  n a jw ię ­
cej ucierpiał w skutek  najazdu  hi­
tlerow skiego i zbrodni h itlerow skich  
oraz dźwigał na sw ych barkach  
głów ny ciężar walki z bestialskim  fa­
szyzmem.

W e mnie, jako uczestniku śledz­
tw a w spraw ie zbrodni katyńskiej, 
taka bezecna ohydna prow okacja 
budzi płom ienne uczucie protestu. 
Je j spraw cy w skrzeszają nikczem ną 
prow okację G oebbelsa i spółki z 
1943 r., gdy usiłow ano przypisać te 
zbrodnie nam.

M etropolita M ikołaj przypom ina, 
że w zdem askow aniu potw ornej pro­
w okacji faszystow skiej uczestniczy­
li ze strony radzieckiej ludzie o 
szczególnie w ysokim  autorytecie , że 
śledztw o przeprow adzone zostało z 
jak  najw iększą skrupulatnością i z 
całym  poczuciem  odpow iedzialno­
ści, przy w ykorzystaniu  niezbitych 
dowodów.

Zachow ałem  żywo w  pamięci 
w szystkie szczegóły tego śledztw a
— stw ierdza dalej m etropolita Mi­
kołaj. O brazy potw ornej zbrodni 
sta ją  mi znów przed oczyma Groby 
zam ordow anych zostały odkopane 
dopiero na zarządzenie kom isji spe­
cjalnej i w obecności je j członków 
w śród k tórych znajdow ałem  sią 
również i ja. O becność członków 
komisji obow iązyw ała również przy 
sekcji zwłok.

W  Sm oleńsku i w K atyniu my 
wszyscy, członkow ie komisji, prze­
słuchiw aliśm y licznych św iadkół/. 
O koliczna ludność była tak głęboko 
oburzona zbrodnią niem iecką, a 
zwłaszcza faktem  prow okacji, że nie 
potrzebow aliśm y ich szukać. Św iad­
kow ie zgłaszali się do nas sami, u- 
w ażając za swój m oralny obowiązek 
zdem askow anie rzeczyw istych spraw ­
ców zbrodni. W śród św iadków  znaj­
dowali się też duchow ni i w ierni z 
parafii, położonych w pobliżu lasu 
katyńskiego. O publikow ano jedyn ie 
część zeznań św iadków, poniew aż 
w szystko było jasne i oczywiste. 
Stan zwłok, zeznania św iadków  i 
znalezione dokum enty — wszystko 
potw ierdzało fakt, że w ym ordow a­
nie przez Niemców jeńców w ojen­
nych — Polaków  datu je  się z jes ie ­
ni 1941 r. tj. z okresu, k iedy Niem ­
cy przekształcili las katyńsk i w 
strefę zakazaną i kiedy rozlegały 
się tam strzały dniem i nocą.

O kru tna zbrodnia została nap ię t­
now ana w obliczu całego św iata. 
P row okacyjnym  zainscenizow aniem  
przez G oebbelsa w r. 1943 „u jaw ­
nienia bestia lstw  bolszew ickich" 
hitlerow cy nikogo nie oszukali. 
Kłamstwo jest dla zbrodniarza o- 
sta tn ią  deską ratunku. A le praw da 
m usiała zatrium fow ać i zatrium fo­
wała.

Tragedia w lesie katyńskim  — to 
jeden z najw ym ow niejszych dow o­
dów zw ierzęcego oblicza faszyzmu. 
Gdy zbrodniarz usiłu je  przypisać 
sw ą zbrodnię innym, jest to szczyt 
m oralnego upadku człowieka.

W szystk ie te uczucia przeżyłem  
wtedy, przed 8 laty. Przeżywam  je 
znowu, k iedy w skrzesza się tę brud­
ną i nikczem ną prow okację  w kon­
kretnym  celu szerzenia oszczerstw  
i szantażu — ogniw  w łańcuchu 
przygotow ań do now ej wojny.

Jakże  nie ma się zdum iew ać w o­
bec takich  głosów  każdy uczciw y 
człowiek. Jakże  nie ma zapałać obu- 
r?eniem  i zawołać: „Jak  śmiecie
obrzucać błotem  św iętą pam ięć m ę­
czenników , jak  śm iecie nadużyw ać 
ofiarnej krw i ludzkiej do swych 
nikczem nych celow i"

Zapraw ę, w tym  ponurym  świecie, 
gdzie życie oparte  jest na kłam ­
stwie, przemocy, oszustwie, na  dą­
żeniu do zysku, gdzie dozw olone są 
w szelkie środki prow adzące do 
celu — pełna  złości n ienaw iść do 
krajów , w których ludzie zaczęli 
żyć zgodnie z praw dą, przekroczyła 
już w szelkie g ranice rozsądku. N ie­
naw iść mąci rozsądek! P row okato­
rom nie uda się oszkalow ać w iel­
kiego m iłującego pokój m ocarstw a, 
k tó re  je s t m oją ojczyczną! Praw da 
jes t silniejsza od kłam stwa! H ańba 
tym, którzy uciekają  się do takich  
m etod oszczerczych prow okacji!



ST A R Y  zau łek  W enecji?  T ak  
z ap ew n e  zapy ta  n ie jed en , oglą 

d a ją c  pow yższą re p ro d u k c ję . N ie. 
R e p ro d u k o w an y  przez n a s  ry su n ek  
H e n ry k a  MUtzla z r . 1826 p rz e d ­
s ta w ia  zau łek  b ia łoskó rn iczy , le ­
żący  dziś w  g ru zach  od  czasu  o - 
s ta tn ie j w ojny . Rysuneik ten , obok 
w ie lu  innych , ró w n ie  c iek aw y ch  wi 
d oków  s ta re g o  W rocław ia  z n a jd u ­
je  się  n a  w y s ta w ie  pt. ,,W rocław  
w  d aw n y ch  p lan ach  i w id o k ach 11 
■urządzonej przez  M uzeum  Ś ląsk ie  
w  g m achu  S ta reg o  R atusza .

Z au łek  B ia łoskórn iczy  sw ym  po 
łu d n io w y m  w ylo tem  s ię g a ł ul. Mi 
k o ła ja  w ty m  je j  m ie jscu , gdzie

Program, którystałsię
rzeczywistością

SŁOWO POLSKIE Str. S

Strumień tlenu

rozcina
żelazo

p R Z Y  pom ocy p ło m ien ia  zm ie- 
* szanego  ze s tru m ien iem  tlen u  

w y dosta jącego  się  z p a ln ik a  p o tra ­
fiono do tychczas rozcinać  ty lk o  
sta l. P rz y  sk ra w a n iu  s ta l  spa la  się  
w  tlen ie  i p rzem ien ia  w  tle n e k  że 
laza. T le n k i te  to p ią  s ię  p rzy  n iż­
szej te m p e ra tu rz e  niż sam a s ta l  i 
z ła tw o śc ią  w yciek a ją . N a to m iast 
p rzec in an ie  żelaza w  ten  sposób 
d ługo n ie  d aw ało  pozy tyw nych  w y 
ników . W żeliw ie  tlen k i p o sia d a ją  
w yższą te m p e ra tu rę  to p n ien ia  n iż 
sam  m e ta l i d la tego  p rzy  ogrzew a 
n iu  n ie  top ią  się, lecz p o k ry w a ją  
żalazo  tw a rd ą  sk o ru p ą  u tru d n ia ją ­
cą rozcinan ie  m eta lu . U czeni r a ­
dzieccy przezw ycięży li je d n a k  o- 
p ó r tak ieg o  ,jpancerza“ p rzez  za­
sto sow an ie  p roszku  żelaznego — 
topn ika . P roszek  ten  p ad a jąc  w raz  
z p łom ien iem  p a ln ik a  na  tw orzącą  
się  sk o ru p ę  sp a la  się, p rzy  czym  
w y d zie la jące  się  ciepło  topi sko ru - 
ipę a s tru m ie ń  tle n u  bez przeszkód 
rozcina żeliw o.

n  CO w alczym y? W iosna ro k u  1943, n a b rz m ia ła  p ew nością  b lisk iego 
' zw ycięstw a, d rżąca  h u k iem  dzia ł coraz w yraźn ie jszy m , k tó ry  od 

ru in  S ta lin g ra d u  śc igał n ieu stęp liw ie  h o rd y  h itle ro w sk ich  najeźdźców , 
s ta w ia ła  to p y tan ie  d o b itn ie j n iż k iedyko lw iek  m ilionom  P o laków . M a­
sy p racu jące  w p rzed ed n iu  w olności zrozum iały , że celem  ich w alk i m o­
że być ty lko  w olność rzeczyw ista , n ie  ty lko  naro d o w a, a le  i społeczna.

O w olności bow iem  m ów ili tak że  i ci, k tó rzy  rzucili hasło  „ trw a n ia  
z b ro n ią  u nogi". A le m asy  n ie  w ierzy ły  w  ich „w olność". B y łaby  to b o ­
w iem  „w olność" zam iany  o k u p a n ta  h itle ro w sk ieg o , n a  sprzym ierzonego  
z n im  w ów czas rodzim ego k a p ita lis tę  — w yzysk iw acza.

' 1 M A R C A  1943 ro k u  K o m ite t Cen 
1 tr a ln y  P o lsk ie j P a r t ii  R obotn i - 

czej ogłosił d e k la ra c ję , k tó ra  daw a 
ła  ja sn ą  odpow iedź n a  p y ta n ie : „Co 
na leży  robić, b y  P o lska  by ła  p ra w ­
dziw ie w o ln a  i n iepod leg ła , b y  n ie  
p o w tó rzy ł się  ro k  1918 an i 1939“.

P/zypomnijmy  
i porównajmy
p  R Z Y PO M N IJM Y  głów ne w ytycz 
*■ n e  z a w a rte  w  te j d e k la ra c ji  i po ­
ró w n a jm y  je  z osiągn ięc iam i obec -  
nego e tap u  rozw oju  naszego k ra ju .

D ek la ra c ja  KC P P R  w skazyw ała , 
że należy  „uspołecznić p rzed sięb io r­
stw a  b ankow e i w ie lkoprzem ysłow e 
z w prow adzen iem  k o n tro li nad  p ro ­
d u k c ją  uspo łeczn ionych  p rzed się  - 
b lo rstw  przem ysłow ych  przez k o m i­
te ty  fab ry czn e".

U społeczn ien ie środków  p ro d u k ­
cji i k o n tro la  m as p ra cu jący ch  n ad  
ich w yk o rzy stan iem  s tan o w ią  dziś 
g łów ną dźw ign ię  g o spoda rk i k ra ju .

D ek la rac ja  m ów iła: „W yw łaszczyć 
bez odszkodow an ia  g o sp o d ars tw a  
obszarn icze  pow yżej 50 h a  i rozdzie­
lić ziem ię m iędzy chłopów  m ało ro l­
nych i ro b o tn ik ó w  ro lnych".

P rzep ro w ad zen ie  re fo rm y  ro i - 
nc j, n ad an ie  ziem i bezro lnym  
stw orzy ło  re a ln e  w a ru n k i d la  ro z­
w o ju  ro ln ic tw a  w  Polsce L u d o ­
w ej.

Chłop p ra c u ją c y  znalaz ł m ocne 
o p arc ie  w  b ra tn ie j k las ie  ro b o tn i­
czej, op iekę  i pnm oc w ładzy  lu d o ­
w ej. W śród g łębokich  p rzem ian  
n a  w si po lsk ie j, w w alce  z k u la  - 
kiem , w  rozw oju  spółdzielczych 
fo rm  gospodark i, w rozw oju  m e ­
chan izac ji ro ln ic tw a  d o jrzew a do ­
b ro b y t m as p racu jąceg o  ch ło p ­
stw a .
D ek la rac ja  g łosiła : „W prow adzić 

8 -g o d iin n y  dzień  p racy  1 m in im um  
I p łacy  d la  ro b o tn ik ó w  i p raco w n i- 
! ków  um ysłow ych. Z apew nić  p raw o  

do p racy  d la  w szystk ich".
P ra w o  do p racy  n a leży  dziś do 

i podstaw ow ych  p ra w  obyw ate lsk ich  
i je s t  z a g w a ran to w an e  w  p ro jek c ie  

i K o n sty tu c ji. W ładza L udow a czuw a 
i n ieu s ta n n ie  n ad  tym , by  w  m iarę  
i rozw oju  g ospodark i k ra ju  stw arzać  
i m ożliw ości podnoszen ia  poziom u ży
i cia m as p racu jący ch .

Wielki plan odbudowy
ii rozbudowy

D e k la rac ja  g łosiła  op raco w an ie  
w ielk iego  p lan u  odbudow y i ro zb u - 

, dow y gospo d a rk i n aro d o w e j Polski, 
i ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  ko- 
, n ieczności e le k try fik a c ji i up rzem y - 
i staw ien ia  k ra ju , po d n ies ien ia  ro ln i-  
i c tw a  n a  w yższy poziom  i lik w id ac ji 
i g łodu m ieszkan iow ego .

P la n  3 -le tn i pozw olił odbudow ać, 
zniszczony w o jn ą  k ra j, P la n  6 -le tn i 

i pozw ala naro d o w i pod przew odem  
k lasy  ro bo tn iczej rea lizow ać w sk a  -

Książka przyjaciel

zan ia  d e k la ra c ji  w  k ażd e j dziedzi - 
n ie  życia.

D ek la rac ja  głosiła p raw o  do bez 
p ła tn e j n au k i d la  w szystk ich , p raw o  
do b ezp ła tnego  leczen ia  d la  w szyst­
k ich , sz eroką  rozbudow ę in s ty tu c ji 
społecznych i pow szechne p raw o  do 
odpoczynku  dla p racu jący ch .

52 w yższe uczelnie, około 90 in ­
sty tu tó w  nau k o w y ch , 140 tysięcy  
m łodzieży  s tu d iu ją c e j n a  w y ż­
szych uczeln iach , p rzy  czyni co 
d ru g i uczeń k o rzy sta  ze s ty p e n ­
diów  p ań s tw o w y ch  — oto w yn ik i 
rea lizac ji ty ch  p o stu la tó w . L ik w i­
d a c ja  an a lfab e ty zm u , 117 m ilio  - 
nów  egzem plarzy  k siążek  w yda 
w an y ch  rocznie, ponad  m ilion  dzie 
ci n a  w czasach , p o nad  pół m iliona 
p raco w n ik ó w  k o rzy sta jący c h  z 
w y p o czynku  F u n d u szu  W cza­
sów  P racow niczych , około 15 m ł - 
Iionów  ubezpieczonych, pow szech 
n a  i b ezp ła tn a  pom oc le k a rsk a  d la  
p ra cu jący ch  — to  dalsze  fak ty  
św iadczące, iż ów „p ro g ra m  m in i­
m aln y " , n ak reślo n y  przez  P P R  
w y p e łn iła  k la sa  robo tn icza  ca łk o ­
wicie. W y pełn iła  m im o w ielu  t r u ­
dności i p rzeszkód, m im o szk o d n i­
c tw a  ja w h y c h  i u k ry ty ch  w rogów .

M asy  unicestwiły  
plany burżuazji
p  R O G R A M  z a w a rty  w  d ek la rac ji 
*• P P R  by ł sk u tecznym  o rężem  w  
w alce  o d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu , w y 
trą c a ł b ro ń  frazesów  z rą k  reak c ji, 
d em askow ał ją . T oteż re a k c ja  n ie  co 
fała  się p rzed  niczym , by  p o w strzy ­
m ać, u tru d n ić  re a lizac ję  p ro g ram u  
P a r tii. T e rro rem , zb rodn ią , usiłow a 
ia re a k c ja  w alczyć z n a ro d em  o 
sw oje pozycje.

W w alee ze zbrodniczym  faszy­
sto w sk im  podziem iem  zginęły  ty 
siące  gorących  p a tr io tó w , n a jle p  - 
szych synów  polskiego ludu . Z g i­
nęli oni w łaśn ie  za to, by w szyscy 
w  Polsce L ud o w ej m ieli p raw o  do 
p racy , do b e zp ła tn e j n au k i, do ku l 
tu ry  i zdrow ia. Z ginęli w  obron ie 
polskiego narodu .

„P rz y tła c z a ją c a  w iększość spole 
czeń stw a  polskiego — głosiła  de  - 
k la ra c ja  KC P P R  z d n ia  1 m arca  
1913 ro k u  — w yp o w iad a  się ju ż  w 
tym  duch u  i p rz y jm u je  p ro g ram  
fen za sw ój" .
D /iś, k ied y  cały  n a ró d  dok o n u je  

w ielk iego  p rzeg ląd u  osiągn ięć m inio 
n j'ch  la t, su m u jąc  je  w p ro jek c ie  no 
w ej K o n sty tu c ji, każdy św iadom y 
obyw ate l naszego k ra ju , każd y  pa  - 
tr io ta  g łęboko rozum ie p raw d ę  tych 
słów .

Radosne są dni naszych dzieci

...a iu takich oto warunkach irzra.staly 
dzieci Polski przedirrześnioirej

kapitalizmu

sk ręca  o.na n a  p o łudn iow y  zachód, 
by połączyć się  d a le j z u l. R u sk ą ; 
pó łnocny jego k ra n ie c  o p ie ra j się 
n ieom al o k o ry to  O dry . T y ły  d o ­
m ów  rów no leg le  do sie b ie  b ieg n ą ­
cych u lic  B ia ło sk ó m icze j i N ow y 
Ś w ia t zam ykały  te n  o bszar od 
w schodu  i zachodu . N a ry su n k u  
w idzim y zau łek  od s tro n y  p ó łnoc­
nej, z m ie jsca , w  k tó ry m  O ław a— 
bo ona to ś ro d k iem  p rzep ły w a  — 
tączy sw ój n u r t  z n u r te m  O dry.

Z A P Y T A C I E  z  k o l e i  Sikąd s ię  w z i ę ł a  
O ł a w a  w  p o b l i ż u  u l .  M i k o ł a j a ,  s k o ­

r o  w s z y s c y  w i e m y ,  że  r z e k a  t a  w p a d a  
d o  O d r y  n i e d a l e k o  m o s t u  G r u n w a l d z ­
k i e g o .  O t ó ż  k i e d y ś  ,w  X I I I  w . ,  O ł a w a

w p a d a ł a  d o  O d r y  n a p r z e c i w  Wysipy 
P i a s k o w e j ,  w  o k o l i c y  d z i s i e j s z e j  ul .  
ś w .  D u c h a .  W  p o b l i ż u  d z i s i e j s z e g o  u j ­
ś c i a  — O ł a w a  — n a  o d l e g ł o ś ć  z a l e d w i e  
p a r u s e t  m e t r ó w  z b l i ż a ł a  s i ę  d o  k o r y t a  
O d r y ,  b y  z a r a z  s k r ę c i ć  n a  z a c h ó d ,  p ł y ­
n ą c  d z i s i e j s z ą  Al.  S l o w a c tk i e g o  d o  o b e c  
n e g o  P I .  D o m i n i k a ń s k i e g o .  T a m  s k r ę ­
c a ł a  z n ó w ,  a l e  t y m  r a z e m  n a  p ó ł n o c  
i  s z i l a k ie m  u l .  K l e m e n s a  J a n i c k i e g o  p l y  
n ę ł a  w p r o s t  koi O d r z e .  N a  o d c i n k u  t y m  
r z e k a  s t a n o w i ł a  w s c h o d n i ą  g r a n i c ę  ó w  
c z e s n e g o  W r o c ł a w i a .  M i a s t o  o p a s a n e  
b y ł o  w  t y m  c z a s i e  m u r a m i ,  j e d n a k ż e  
o b r a n a  t a  w y d a w a ł a  s i ę  p r z e z o r n y m  
m i e s z k a ń c o m  W r o c ł a w i a  n i e  w y s t a r ­
c z a j ą c a .  D l a t e g o  t e ż  w  r.  1291 s k i e r o ­
w a n o  O ł a w ę  w z d ł u ż  m u r ó w  m i a s t a ,  b y  
o p a s u j ą c  W r o c ł a w  w o d n y m  p i e r ś c i e ­
n i e m .  o c h r o n i ł a  ż y c i e  i d o b y t e k  j e g o  
p r a c o w i t y c h  m i e s z k a ń c ó w .

T e r a z  O ł a w a  n i e  s k r ę c a ł a  J u ż  o d  PI .  
D o m i n i k a ń s k i e g o  n a  p ó ł n o c ,  l e c z  p ł y ­
n ę ł a  n a  p o ł u d n i o w y  z a c h ó d ,  1 o b i e g ł s z y  
d o k o ł a  m i a s t o ,  w p a d a ł a  d o  O d r y  u  p ó l  
n o o n e g o  w y l o t u  z a u ł k a  b i a l o s k ó r n i e z e -  
g o .  P o  d r o d z e  p r z e c i n a ł a  u l .  O ł a w s k ą  
w  p o b l i ż u  k o ś c i o ł a  ś w .  K r z y s z t o f a .  
Ś w i d n i c k ą  ( t a m  g d z i e  Z a u ł e k  Z a m k o ­
w y ) ,  d a l e j  p ł y n ę ł a  w z d ł u ż  u l .  S i e d m i u  
K ó ł  ( s t a l  t a m  w t e d y  m ł y n  o  s i e d m i u  
k o ł a c h  — s t ą d  n a z w a  u l i c y ) ,  Z a u ł k i e m  
R u s k i m ,  p r z e c i n a ł a  u l .  R u s k ą ,  p o t e m  
M i k o ł a j a  i w z d ł u ż  z n a .n e g o  n a m  Ju ż  
z a u ł k a  b l a ł o s k ó m i c z e g o  z d ą ż a ł a  k u  n i e  
d a l e k i m  f a l o m  O d r y .

m i a s t o  o  Ś r e d n i c y  i  k m
W n a s tę p n y m  pięćdziesięcio leciu  

m iasto  p ow iększy ło  sw ój obszar 
b ard z ie j k u  p o łudn iow i i zachodo 
wi, a no w a g ran ica  m ia s ta  zosta ­
ła  w  p ie rw sze j po łow ie  X IV  w. ob 
w a ro w a n a  po tężn y m i m u ram i, ta k  
że d a w n y  sy s te m  fo rty fik acy jn y , 
zn a jd u ją c y  się o becn ie  w ew n ą trz  
m iasta , s ta ł  s ię  ze zrozum iałych  
pow odów  zbyteczny.

Z n i e s i o n o  m u r y ,  a n a  i c h  m i e j s c e  p o  
s t a w i o n o  d o m y ,  t w o r z ą c e  u l i c z k i  b i e ­
g n ą c e  w z d ł u ż  d a w n e j  f o sy .  R ó w n i e ż  i 
n a  p r z e d m u r z u  p o w s t a ł  p o d o b n y  c ią g

u l i c z e k .  D a w n ą  f o s ę  O ł a w y ,  b i e g n ą c ą  
t e r a z  ś r o d k i e m  d w ó c h  r z ę d ó w  d o m ó w  
p o z o s t a w i o n o *  g d y ż  u ż y t e c z n a  b y ł a  d la  
c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  S t a ł y  n a d  n i ą  
m ł y n y ,  z a ś  g a r b a r z e  t u  o s i e d l e n i  c z e r ­
p a l i  z n i e j  w o d ę  d o  g a r b o w a n i a  s k ó r .  
T a k  to  p o w s t a ł  z a u ł e k  b i a ł o s k ó r n i c z y ,  
j a k o  o s t a t n i  s e g m e n t  w i d o c z n e g o  d z i ś  
j e s z c z e  n a  p l a n i e  m i a s t a  p o t r ó j n e g o  
r z ę d u  u l i c z e k ,  o p a s u j ą c e g o  p ó ł k o l e m  
s t a r e  ś r ó d m i e ś c i e  w  p r o m i e n i u  400 m 
o d  R y n k u .  J a k ż e  m a ł e  b y ł o  ó w c z e s n e  
m i a s t o  o ś r e d n i c y  z a l e d w i e  1 k i l o m e ­
t r a .

„C ZA R N A  O ŁA W A "
B E C N IE  O ław a zasilać m u sia -  

ła  d w ie  fosy, now ą z e w n ę trz ­
ną  i d a w n ą , w ew n ę trzn ą . S k ąpe 
w ody  O ław y  n ie  m ogły sp ro s ta ć  
tem u  z ad an iu . S łab y  p rzep ły w  po ­
w odow ał z a m u lan ie  fosy w e w n ę trz  
ne j n ieczystośc iam i różnego rodzą  
ju . P ow olny , m ętn y  n u r t, zw any  
n a w e t „cza rn ą  O ław ą“ s ta w a ł się  
s ie d lisk iem  ep idem ii, u rą g a ją c y m  
w sze lk im  zasadom  h ig ien y  życia 
zbiorow ego. S tan  ta k i p rz e trw a ł do 
poł. X IX  w . W tedy  to pow zięto  
p lan  zasy p an ia  w ew n ę trzn e j fosy. 
Fosa zew n ę trzn a  ju ż  d aw n o  n ie  is t 
n ia ła , zn iesiona  w ra z  z fo r ty f ik a ­
c jam i w  la ta c h  1807 —  1816. T ak  
w ięc w  r. 1886 zasy p an o  ko-ryto 
„C zarn e j O ław y “, p o p ra w ia ją c  tym  
sam ym  zd ro w o tn e  w a ru n k i m ia ­
sta .

Z A U ŁEK  B IA ŁO SK Ó R N IC ZY
O  O Z O STA JE  jeszcze do w y ja ś -

n ien ia  n azw a zau łk a  b ia ło sk ó r 
niczego. W X IV  w., gdy zn iesiono 
d aw n e  m u ry  w e w n ę trzn e  w m ie j­
scu tym , n ad  fosą O ław y, osied lili 
się  w łaśn ie  b ia ło skórm cy . Z a jm o ­
w ali się oni w y p ra w ia n ie m  sk ó r 
kozich, k tó re  g arb o w an o  p rzy  po ­

m ocy a łu n u  i so li k u c h e n n e j. S k ó ­
ry  te  ja k o  b ia łe , m ięk k ie  i d e l ik a t  
ne  św ie tn ie  n a d a w a ły  się  do  fa rb o ­
w an ia . Je d n a k ż e  p rzed  p o d d an iem  
ich d z ia ła n iu  fa rb y  trz e b a  było  do­
k ła d n ie  u su n ą ć  re sz tk i a łu n u  i so li 
przez  k ą p ie l sk ó r w  dużej--ilości wo 
dy. D la tego  też  g a rb a rze , a m ię ­
dzy n im i i b ia ło sk ó m icy , n a jc h ę t­
n iej o sied la li s ię ’ w  pob liżu  wody.

N A JST A R SZ Y  CECH 
W R O C ŁA W IA

T) ZEM IO SŁO  b ia lo sk ó rn icze  zna 
lazło  w e  W ro c ław iu  w sp an ia łe  

w a ru n k i rozw oju . Cech b ia ło sk ó r-  
n ik ó w  w ro c ław sk ic h  s ię g a jący  sw y 
m i p o czą tk am i X IV  w. by ł jed n y m  
z n a js ta rsz y c h  i n a jp o tężn ie jszy ch  
cechów  W rocław ia . W  X V I w. cech 
ten  p rzeżyw a o k res sw ej św ie tn o ­
ści, a  jego w y ro b y  cen io n e  by ły  i 
poza g ran icam i k ra ju .

P o d o b n i e  ś w i e t n y  c e c h  b i a ł o s k ó m i -  
k ó w  i s t n i a ł  w  K r a k o w i e  i z n i m i  w ł a ­
ś n i e  n a s z  c e c h  p o z o s t a w a ł  w  n a j ś c i ­
ś l e j s z y c h  k o n t a k t a c h ,  t w o r z ą c  w s p ó l ­
n i e  j a k b y  p o t ę ż n y  s y n d y k a - t  b i a ł o s k ó r ­
n i c z y .

O s i ą g n ą w s z y  s z c z y t o w y  s t o p i e ń  s w e ­
g o  r o z w o j u ,  w r o c ł a w s k i e  r z e m i o s ł o  b ia  
ł o s k ó r n i c z e  z a c z y n a  p o w o l i  p o d u p a d a ć .  
P o d  k o n i e c  X V I I I  w  c e c h  l i c z y  j u ż  
t y l k o  20 p r o c .  o g ó l n e j  l i c z b y  s w o i c h  
c z ł o n k ó w  z o k r e s u  r o z k w i t u .  W r a z  z 
u p a d k i e m  c e c h u  z m i e n i a  s w e  o b l i c z e  
z a u ł e k  b i a ł o s k ó r n i c z y ;  m i e j s c e  z a m o ż ­
n y c h  m i s t r z ó w  c e c h o w y c h  z a j m u j e  b i e  
d o t a  m i e j s k a .

W r e s z c i e  o s t a t e c z n y  c i o s  c e c h o w i  b i a  
ł o s i k ó m i k ó w  z a d a ł  w  p o ł .  X I X  w .  r o z ­
w i j a j ą c y  s ię  k a p i t a l i z m ,  n i s z c z ą c  o s t a t ­
n i e  p r z e ż y t k i  u s t r o j u  f e u d a l n e g o  w  p o  
s t a c i  o b o w i ą z k u  z r z e s z a n i a  s ię  r z e m i e ś l  
n i k ó w  w  z w i ą z k a c h  c e c h o w y c h .

U p ad ł cech b ia ło sk ó rn ik ó w , lecz 
zau łek  ich p rz e trw a ł p ra w ie  do 
naszy ch  czasów .

W e d ł u g  o f i c j a l n y c h  s t a t y s t y k  p r z e d w o ­
j e n n y c h  w  c z l e r o i z b o w y c h  m i e s z k a ­
n i a c h  n a  j e d n ą  i zb ę  p r z y p a d a ł a  p r z e ­
c i ę t n i e  l  o s o b a .  W  t y m  s a m y m  c z a s i e  
w  j e d n o i z b o w y c h  m i e s z k a n i a c h  w m i a ­
s t a c h  g n i e ź d z i ł o  s ię  p r z e c i ę t n i e  o k o ł o  
4 o s ó b .  C h a r a k t e r y s t y c z n y  d l a  s t o s u n ­
k ó w  p a n u j ą c y c h  w  p a ń s t w a c h  k a p i t a ­
l i s t y c z n y c h  o b r a z  k o n t r a s t ó w  s p o ł e c z ­
n y c h  u z u p e ł n i a ł a  p r z e m i l c z a n a  p r z e z  
s t a t y s t y k i  b e z d o m n o ś ć ,  s z e r z ą c a  s ię  
w ś r ó d  l u d n o ś c i  s k u p i s k  p r z e m y s ł o ­
w y c h .  T y s i ą c e  r o d z i n  p r o l e t a r i a c k i c h  
w e g e t o w a ł o  w  s t r a s z l i w y c h  w a r u n k a c h  
w  b a r a k a c h  d l a  b e z d o m n y c h ,  s t a n o ­
w i ą c y c h  s i e d l i s k o  c h o r ó b  i n ę d z y ,  w  
k t ó r e j  w z r a s t a ł o  m ł o d e  p o k o l e n i e  o b y ­

w a t e l i  „ m o c a r s t w o w e j * 4 P o l s k i “ .
N a  z d j ę c i u :  o b r a z e k  z b a r a k ó w  d l a
b e z d o m n y c h  w  W a r s z a w i e .  Z d j ę c i e  z 

p a ź d z i e r n i k a  1934 r .
*

C h o r y m  d z i e c k i e m  w ł o s k i e j  r o d z i n y  
r o b o t n i c z e j  n i e  z a j m i e  s ię  l e k a r z .  R o ­
d z i c e  n i e  m a j ą  p i e n i ę d z y  n a  k o s z t y  

l e c z e n i a .
( F o t .  — C A F )

Joe Smith
poeta
brytyjskiego
proletariatu

walczy o pokój
przy pomocy poezji
W  R O B O T N IC Z E J n ędznej dziel 

n icy  L on d y n u  B e th n a l G reen  
ży je  poeta  u liczny  w  A nglii, Jo e  
S m ith . J e s t  on k a lek ą , nie m a n o ­
gi i ręk i, a le  oczy m a pe łn e  b lask u  
i energ ii. M im o k a lec tw a  n ie po­
zw olił się  ślepym  p raw om  k a p ita ­
lizm u w yrzucić  poza naw ias życia. 
P rzeciw n ie , b ierze  w  ty m  życiu  
u dzia ł na jczynn ie jszy , z n a jd u je  się  
w  p ierw szych  szeregach  ang ie lsk ich  
obrońców  pokoju .

Jo e  S m ith  od 20 przeszło la t  w a l 
czy p rzeciw ko  faszyzm ow i, p rzeciw  
ko  im p eria lis ty czn y m  w ojnom . W al 
czy p rzy  pom ocy poezji. P isze pro  
s te  i  ja sn e , zrozum iałe  d la  k ażd e ­
go w iersze , w  k tó ry ch  zam yka po­
tężn y  ła d u n e k  n ienaw iśc i do u -  
s tro ju  rodzącego zbrodnie. W ier­
sze  o db ite  na  luźnych  k a r tk a c h  p a  
p ieru , sp rzed a je  S m ith  na  u licach  
B e th n a l G reen.

Ja c k  L indsay , znak o m ity  p isa rz  
b ry ty jsk i, k tó rego  gościm y w  P o l­
sce, p rzem aw ia jąc  w  sa li K lu b u  
M iędzynarodow ej P ra sy  w  W arsza  
w ie. opow iedział o sw ym  o sta tn im  
sp o tk an iu  ze S m ithem . M iało ono 
m iejsce n a  k ilk a  dn i p rzed  w y jaz  
dem  L in d say a  do P o lsk i. S m ith  
by ł tego d n ia  sm u tn y  i przygaszo­
ny. G dy dow iedział się, że L in d say  
w y jeżdża  do P o lsk i ożyw ił się.

— Do now ej, ludow ej P o lsk i — 
pow tórzy ł w zruszonym  głosem  po 
czym p ro sił L ind say a , ab y  tam , w  
da lek ie j, szczęśliw ej Polsce, opo­
w iedział on o Jo e  Sm ith le , o s ta t­
n im  b ard z ie  u licznym  w  A nglii, 
poecie p ro le ta ria tu  b ry ty jsk iego , 
k tó ry  tak , ja k  n a ró d  polski, w a l­
czy o pokój.

J a c k  L in d say  sipełnił p ro śb ę  poe­
ty  z B e th n a l G reen . T łu m n ie  zgro 
m ad zen i n a  sa li m ieszkańcy  W ar­
szaw y m ocnym i i  d łu g o trw a ły m i o- 
k la sk am i w yrazili sw e  u zn an ie  
d la  d z ia ła lności i tw órczości Jo e  
S m ith a . N a w ie lu  tw a rz a c h  d o ­
strzec  m ożna było  g łębok ie  w z ru ­
szenie.

Po  pow rocie  do  A nglii J a c k  L ind  
say  opow ie z kolei S m ithow i o p ra  
cy i  o siągn ięciach  n a ro d u  polskie­
go i p rzekaże  m u pozdrow ien ia  od 
po lsk ich  obrońców  pokoju .

Uroczystości 
iu ZSRR

w setną
rocznicę śmierci 
Gogola

M . W.  G o g o l .  R y s u n e k  a r t y s t y - m a l a r z a  
D .  K a r d o w s k i e g o  d o  j e d n e g o  z  w y d a ń  

d z i e l  G o g o l a .
(F o t .  — C A F )

ST U L E C IE  zgonu w ielkiego pisa 
rza  rosy jsk iego  obchodzić bę­

dzie społeczeństw o radzieckie b a r­
dzo uroczyście. W iadom ości z sze­
reg u  m ias t i m iejscow ości św iadczą
0 daleko posuniętych p rzygo tow a­
niach. W L eningradzie  o tw arto  w 
Dom u K siążki w ystaw ę pośw ięconą 
Gogolowi, w k tó re j znajdu je  się 
w ielka ilość ilu strac ji do „M artw ych 
d u sz“, „N ew skiej A le i“, „W ieczo­
rów  na fu to rze  w pobliżu D ikańki"
1 innych dzieł.

W ystaw a „Gogol i t e a t r ” w m uze­
um  te a tra ln y m  zgrom adziła  egzem ­
p larze  utw orów  p isa rza , sz tychy , u- 
trw a la jące  pierw szych' wykonawców 
sz tuk  Gogola, szkice dekoracji i ko­
stium ów .

W  K ijow ie rozpoczęły się przed 
m iesiącem  prelekcje  gogolow skie 
dla m łodzieży zorganizow ane przez 
KC K om som ołu, Zw iązek R adziec­
kich P isa rzy  U krainy , T ow arzy­
stw o K rzew ienia W iadom ości P o li­
tycznych i N aukow ych U SR R  i U- 
k ra iń sk ą  F ilharm onię  Państw ow ą.

Pre lekcje  gogolow skie rozpoczę­
ły  się re fe ra tem  na te m a t „W ielki 
p isa rz  ro sy jsk i M. W. Gogol“ , w y­
głoszonym  przez rzeczyw istego 
członka A kadem ii N auk U SRR, E.
Boleckiego.

Wojciech Gluziński
asy s ten t  M uzeum  śląskiego

Oława, białoskómicy 
i ich zaułek w
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Legiony poszukiwaczy chleba
d a r e m n ie  m o ta ły  o  p ra in o  d o  ży c ia  

T r a g ic z n e  pamiętniki przedwrześniowe 
b ezro bo tn ych , chłopów i lekarzy 
o d słan iają  nędzę m as pracujących

Str. 4 SŁOW O PO LSK IE

S K A R G A  ludzi, k tó ry m  b ra k  ch leb a  je s t ciężka ja k  kam ień . N i­
by  k am ień  w  w odę w p ad a ła  sk a rg a  legionu poszukiw aczy Chle­

b a  w  P olsce  u ja rzm io n e j przez k ap ita lis tó w  i obszarn ików . A p a ra t 
p o licy jn y  tlu m il c iężką  po k ry w ą te r ro ru  w o łan ie  m ilionów  o pracę  
J ch leb . A rm ię  ludzi n iepo trzeb n y ch  o b ezw ładn ia ło  jeszcze czekan ie  
n a  ja k ie ś  n iecodzienne szczęście i n ieuzasad n io n a  w iara , że m oże j u ­
tro  będzie lep ie j.

D opiero  n ie u s tra szo n a  działalność K P P -ow ców , d em o n s trac je  u św ia ­
d o m ionych  ro b o tn ik ó w  1 bezrobo tnych  w ynosiły  h a  pow ierzchn ię  iy

 _________________________________cia społecznego p ro te s t m ilionów
w yzysk iw anych .

Bogdan Brzeziński

ffiraa/ztó
N A G R O B EK  A M ERY K A Ń SK IEG O  

PO LIT Y K A
M ów ili o n im : półgłów ek,
Bo on n ie  znosił łapów ek.
N i e  z n o s i ł ,  tak , m oi m iłi. 
B o in n i jem u  znosili!...

D W A J PA N O W IE \
Do A chesona rzek ł A denauer:
—  M inistrze! Ze m n ą  są  N iem cy

całe!
— C ałe? D opraw dy, A dcnauerze?... 
C hcia łbym  uw ierzyć, a le  n ie

w ierzę!
N a to rzek ł sługa : — Hm,

oczywiście... 
C hciałem  pow iedzieć: w szyscy

faszyści!

Ohrazhi dołnośtąsJye

laski 
i c i e n i a  S s l i t i i i

S obó tka  jes t  położona o 38 k m  
od Wrocławia. N adaje  się na do ­
s kona ły  teren tu rys tyczny .

P ierwsze w rażen ie  po przybyc iu  
na  stację  — miłe. Dworzec, k tóry  
był  n iegdyś  zru jn o w a n y ,  został  
piękn ie  odnowiony.  S zk o d a  tyłko,  
że b rak  tablic, m a p  tu ry s tycz n ych  
i  w y w iesz ek ,  in fo rm u ją cy ch  t u r y ­
stę  o możliwościach w y c ie c z k o ­
w y c h .

M a szeru jem y  do miasta. Po dro­
dze  w i ta  nas drugie m i łe  zjawisko.  
Piękn ie  o d re m on tow any  b u d y n e k  
m ie jscow ego  kina.  Przed laty wiało  
tu  pustką .  B a rw n e  afisze k inow e  
zapraszają na  seans f i lm u  „Podda­
ny".

Docieramy do gospody Z w ią zk u  
Sam o p o m o cy  Chłopskiej .  T u  mila  
niespodzianka.  Doskonała biała k a ­
w a  — cena jed en  zło ty .  Obsługa  
grzeczna  i uprze jm a .  P onadto  bar­
dzo  uczynna ,  gdyż  usi łu je  rozpalić  
ogień w  piecu. Piec nie  chce się roz 
grzać. I  ta k  jes t  od w ie lu  dni.

—  Może w e zw a ć  zduna, aby  n a ­
p raw ił  piec  — r z u ca m y  projek t .

Duży ,  okaza ły  dom, w  k tó r y m  
m ieści  się gospoda n iew ątp l iw ie  
był  n iegdyś b u d y n k ie m  ho te low ym .

— C zy  jes t  tu  h o te l? —  py tam y .
— Nie...
— A  gdzie się m o żn a  przespać?
— Gdzieś w  lesie jes t  zda je  się 

schronisko.. .
Poza t y m  okreś len iem  „gdzieś w  

lesie“ —  nie m o g l iśm y  się nic  w i ę ­
cej dowiedzieć.

K oło  południa do gospody zaczęli  
się schodzić  goście. Z  z a c ieka w ie ­
n i e m  czyta li  afisz  k in o w y .  Bo to 
by ła  je d y n a  lektura .  G azety  w  S o ­
bótce nie  dostanie się.

— M oże na  poczcie, m o że  na  
d w o r cu  — odpowiadali  p rzechod­
nie,  bo zasadniczo k io sku  gazetowe  
go n ie  ma.

W mieście  jes t  d u ży  browar, ta r ­
tak ,  f a b ry k a  mebli ,  w a r sz ta ty  m e ­
chaniczne. Ludności  sporo, a gaze­
t y  ani  na  lekarstwo, bo nawet. ..  w  
aptece  nie  sprzedają.

Z a  to obiad 10 gospodzie by ł  bar 
dzo sm aczny .  Urozmaiciło porę  p o ­
s i łku  p r z yb yc ie  komis j i ,  badającej  
sta?, san i ta rny  lokalu. Na ogół byli 
zadow oleni ,  t y lk o  ja /c ii k u fe l  im  
się nie  podobał. Powiadali, że brud  
ny.

Po"ich odejściu ke lnerka  wzięła  
nóż i poczęła zd ra p yw a ć  brud  z 
k u f la .  Wreszcie  zrezyg n o w a n a  p o ­
wiedziała:

— Nie da  się zdrapać,  trzeba tvy-  
m y ć  w  gorącej wodzie.

Ręczę, że  w y m y ją ,  bo na ogół w  
gospodzie  schludnie ,  a w  lecie bę­
dzie  i ciepło.

G R O T

O te j s trasz liw ej nędzy  w si p i­
sze m. in . pam iętrukarz-ch łop ,

N iczym  n ie  różn im y się od 
sw oich  dziadów  w  odżyw ian iu  
się. N aszą k a rm ą  je s t zac ier 1 
bulion . Ż adnych  innych  sm a k o ­
łyków  n ie  znam y. A co n aw e t 
gorsza, że i bu lionu  by w a b rak . 
N ie m ów iąc ju ż  o u b ran iu , k tó ­
re  się drze n a  strzępy , a  now e­
go n ie  m a za co zrobić. S łow em  
prow adzim y życie Ł azarza , Kie 
m a jąc  żadnych  w ygód w  życiu 1 
n ie  zn a jąc  żadnego p ostępu  w  
ro ln ic tw ie ..."

W ktaszczich
bezrobocia
ITy Z IS IE JS Z A  m łodzież ro b o tn i-  

cza i ch łopska m a pełn y  do­
s tę p  do ośw ia ty . S typen d ia , dom y 
akadem ickie, m ożność w yboru zawo 
du d a ła  im Po lska  Ludow a. P ro ­
je k t  K onsty tuc ji g w a ra n tu je  i za­
pew nia dalszą  wzm ożoną opiekę 
nad m łodzieżą.

A ja k  by ło ?  L u ty  1931 rok . Uczeń 
n ica z K rakow a opisuje sw oje życie 
w p am iętn iku :

P E W IEN  snoip św ia tła  n a  poło­
żenie m as p racu jący ch  w P o l­

sce  ów czesnej rzuciła  in ic ja ty w a 
p o d ję ta  w  la ta c h  trzydziestych  
przez- In s ty tu t G ospodarstw a Spo­
łecznego. In s ty tu t ten  sk u p ia jący  
g ru p ę  postępow ych  naukow ców  
rozp isa ł trzy  k o n k u rsy  na  p a m ię t- ; 
n ik i bezrobotnych , ch łopów  i em i- | 
g ran tów . Chociaż p am ię tn ik i p isa ­
n e  były  przez ludzi, szczególnie je  
śli chodzi o bezrobo tnych , k tó rzy  
zostali ju ż  zepchnięci n a  dno  n ę ­
dzy i  s tra c ili  n iej-ednotoo tn ie  sw ą 
św iadom ość k lasow ą, dz isia j je d ­
n ak  sta n o w ią  d o k u m en ty  n ieęd p ar 
cie o sk a rża ją ce  u stró j kap ita iis ty cz  
ny.

Pamiętnik rozpaczy

O B ECN IE w y b o ru  ty ch  p a m ię tn i 
ków  uzupełn ionych  przez  pa­

m ię tn ik i lek arzy  dokonał Zbigniew  
M itzner. U k aza ły  się one w  fo r­
m ie k siążk i p. t. „B yło to  wczo­
r a j"  w y d an e j przez „N aszą K się­
garn ię" .

Z k ażd e j k a r tk i  te j  k siążk i, o 
trzy s tu  stro n icach  b ije  bezg ran icz­
n a  rozpacz i  gorycz życia. T ak ie  
życie m iało  w ów czas około 3 m i- 
linów  bezrobotnych  i około 8 mi- 
linów  ludzj» k tó rzy  by li zbędni na  
w si i n ie  m ogli rów n ież  znaleźć 
za tru d n ie n ia  w  przem yśle .

...,N ie w ierzę  tym  ludziom  — 
j»isse w  sw y m  p am ię tn ik u  córka  
bezrobo tnego  z Ż y ra rd o w a  — 
co m ów ią, żc m a ją  ta k ą  biedę, 
że ty lk o  się  p ożyw iają  Chlebem 
i kaw ą, lub h e rb a tą . N ie je s t  to 
p raw d z iw a  b ieda . J a  jedzen ie  
ch leba  uw ażam  jń ż  za  luksus.

N ieraz, ja k  ja d ła m  ko lac ję , to 
m nie fo rm aln ie  łzy d usiły  w 
g a rd le  i n ic  m ogłam  tych  k a r to ­
fli, a lbo  te j kaszy przełknąć. 
Och, z ja k ą  rozkoszą zan u rzy ła ­
b ym  zęby w  k aw a łk u  suchego 
chleba! A le cóż k a rto fe l koszto­
w ał tan ie j, w ięc go trzeba  było 
jeść, a  ch leb  zostaw iało  się n a  
w to rek  i n a  niedzielę..."

W otchłani
niezmisrioaej nąd2y

R ÓW NIEŻ m asy  ch łopsk ie  tk w i­
ły w  nędzy  i ciem nocie. W y­

zysk  p racu jący ch  chłopów  by ł n i­
czym  n ieogran iczony  i w z ra s ta ł z 
każd y m , rokiem . P o n ad  1.109:000 
ch łopsk ich  g ospoda rs tw  „ w la d a 'v “ 
zaledw ie 1.000.000 ha ziemi. M niej 
niż jed en  ha n a  gospodarstw o! 
G dy tym czasem  19.000 m a ją tk ó w  ob 
szam iczych  obejm ow ało  13.500.000 
ha ziem i. S tanow iło  to  43 proc. 
całości ziem i w  Polsce! W  roku  
1925 p od ję ta  została  oszukańcza 
re fo rm a  ro lna . P ro w adzono  ją  w  
tak im  tem pie, że zakończen ia  je j 
m ożna byio się  spodziew ać z k o ń ­
cem  X X I w ieku.

Ziemia czeka

„...N a u stach  ludzi słychać ty l 
ko jedno słow o „bezrobocie** — 
m ówi o tym  sędzia sądu okręgo­
w ego, mówi urzędn ik  m ag is trac ­
ki, mówi to  już  i baba na Rynku 
i s tu d e n t sk a rży  się na b rak  „kor' 
ków“ ... Je stem  sobie biedną u- 
czennicą, k tó ra  z b raku  możności 
n ie  kończy nauki. M atka s tra c iła  
posadę, a  ja  m usia łam  przerw ać 
naukę, bo k to  m iał m i daw ać na 
ta k  d rogą naukę. S zukałam  z a ję ­
c ia  ja  i m a tk a . Je d n e j i d ru g ie j 
o pracę tru d n o “.
F ra g m e n t z pam iętn ików  s tu ­

d en ta :
„Zarobek m ój z ledw ością w y­

s ta rc z a  m i na życie, ja  jeden ty l 
ko te ra z  p racu ję  i to  m usi w y­
s ta rczy ć  na  4 osoby na  życie, u- 
b ran ie  i zapłacenie  kom ornego. 
K oniecznie chcę się  uczyć. Z ap i­
sa łem  się do Szkoły N auk  P oli­
tycznych. Z ostałem  p rzy ję ty  jako 
s tu d e n t rzeczyw isty , na  w ydział 
finansow o ekonom iczny. A te raz  
trzeb a  płacić wpisow e, trochę  już 
sobie uzbierałem  pieniędzy. B rak 
m i jeszcze 50 zł... N a w ykłady 
chodzę codziennie po w yjściu ze 
sk lepu, chociaż ju ż  tracę , ponie­
w aż w ykłady zaczynają  się o go 
dżin ie 18, a ja  najw cześniej mogę 
być o 19,30, dobre i to.

...T rzeba szukać p racy  i zarób 
ku. Czesne za le tn i sem estr trze  
ba ju ż  płacić, a  tu  an i g rosza  nie 
m a...“

T rag iczny  o b raz
/'>  ZY nie było ponurym  żartem ,

m ów ienie w Polsce przedw rześ 
niow ej, o bezpieczeństw ie p racy  i 
opiece lekarsk ie j. J a k  trag iczn ie  
b rzm ią  słow a lekarza  z Podhala:

„W  roku 1934 była powódź. 
„W oda w yżej" ja k  mówi K urek, 
za la ła  w szystk ie  d rogi, zepsu ła  
m osty , zn iszczyła to r  kolejowy. 
J a k  zw ykle powódź. P rzez  4 dni 
n ie  przychodzili pacjenci do Ubez 
p ieczalni. N ie m ieli którędy 
przy jść . N ie p rzy jechała  po m nie 
żadna fru m an k a . A le powódź m i­
nęła . Z atrudn iono  nowych robo t­
ników przy  nap raw ie  gościńca, na 
to rze  kolejow ym , przy  m ostach. 
P o  2,50 zł dziennie. Do pracy  w

kam ieniołom ach zg łasza  się  n a j ­
więcej robotników , tam  m ożna za 
robić 4 zł dziennie. N ajw ięcej p ła  
cą... Co k ilka dni w idzę owoce te j 
p racy  w O środku U bezpieczalni. 
Z łam anie uda, złam anie podudzia, 
z łam anie ram ien ia , potłuczenie 
głowy, złam anie  kilku żeber... Po 
dobno je s t  na  św iecie stw orzenie  
nazw ane inspek torem  p racy , nie 
w idziałem  go n igdy w życiu...“
Z pam ię tn ik a  innego lek a rza :

„N a w si p an u je  jeszcze w fo r ­
m ie najp ry m ity w n ie jsze j w alka 
o by t. Chorego pozostaw ia się  sa 
m em u sobie. Zw ycięży chorobę, 
znaczy o s ta ł się b ru ta ln e j w alce o 
b y t. W zm ogła gq n a to m ia s t cho­
roba w idać n ie  było  dla niego miej 
sca pod słońcem ."

Marzenia s ię  ziściły
p  A M IĘ T N IK I te  n ab ie ra ją  szcze 

gólnej w ym ow y, w okresie  oży 
w ionej dyskusji n arodu  polskiego 
n ad  W ielką K a r tą  zdobyczy ludu 
pracu jącego . P ozw ala ją  one skon­
fron tow ać to , co było „w czoraj" z o- 
siągnięciam i Polski Ludow ej. D la 
w ielu C zytelników  będą ok ru tnym  
w spom nieniem  m inionego życia. D la 
w ielu m ilionów robotników  i chło­
pów zrealizow aniem  tego  o czym 
p isa ł jeden z w ystępu jących  w 
książce „B yło to  w czoraj" pam ięt- 
n ik ąrzy  —  bezrobotnych:

„...M arzę, że jes tem  w świecie 
p rzyszłości, w św iecie kiedy no ­
wy ustró j społeczny bardziej ludz 
ki, odnosi tr iu m f. Czy m oje m a­
rzen ia  ziszczą się k iedy? Czy bę­
dę jeszcze pracow ał przy  budowie 
now ego u s tro ju  społecznego szczę 
śliwy ze szczęścia dziś w yzyskiw a 
ncj m asy p ro le ta ria c k ie j? "  

W czorajsze m arzen ia  s ta ły  się 
rzeczyw istością. R unął na  zaw sze 
system  kap ita listycznego  w yzysku 
a  w yzw olone z niego m asy  p racu ­
jące  m ia s t i w si budu ją  coraz 
szczęśliw sze ju tro , (m r.)

U CHW AŁA P rezy d iu m  R ządu w  
sp ra w ie  a k c ji  osiedleńczej ro 

k u  1952 p rzy p ad ła  n a  okres, k iedy 
cały  n a ró d  w  d y sk u sji k o nsty tucy j 
ne j p rzep row adza p o rów nan ie  m ię­
dzy „ s ta ry m " i  „now ym " w  P o l­
sce.

W łaśn ie  w  św ie tle  now ej, donio­
słe j u ch w ały  — ty m  ja sk raw ie j 
p rzed staw ia  s ię  nam  położenie chło 
p ów  w  p rze lu d n io n e j w si po lsk iej 
p rzed  rok iem  1939. W tedy  to je d y ­
nym  k o ry tem  o d p ły w u  «nadm iaru  
„zbędnych  rą k "  by ła  sezonow a w ę 
d ró w k a  n a  „6aksy‘‘ n a  robo ty  do 
p rusk ieg o  ju n k ra , k tó ry  polskich  
robo tn ik ó w  ro ln y ch  tra k to w a ł go­
rzej niż bydło  — czy też s ta ła  e- 
m ig ra c ja  do „w ierzb  n a d  S ekw a­
ną", gdzie fa rm e r  fran c u sk i ponie 
w ie ra ł po lską  siłą  roboczą, n a j ta ń ­
szą w  E uropie.
■p\ ZIŚ ta  s tra sz liw a  u d rę k a  chłop 
■*-* sk ich  em ig ran tów , d la  k tó ­
ry ch  w  O jczyźnie b rak o w ało  zie­
m i, ch leba  i n iem al pow ie trza  — 
n a leży  do p o n u ry ch  w idm  p rze­
szłości. Dziś d la  dz iesią tków  ty się ­
cy rodzin  czy też  p a r  narzeczeń- 
sk ich , p rag n ący ch  w stąp ić  w  zw iąz 
k i m ałżeńsk ie , o tw ie ra ją  się nowe, 
szerok ie  p ersp ek ty w y  budow an ia  
sob ie  i sw o ijn  dzieciom  lepszej 
przyszłości.

N IE  W SZĘD ZIE ROZW IĄZAN O
PRO B LEM .

TVT IE  w szędzie jeszcze na  w si poi 
* '  sk ie j od rob iliśm y C iekow e za 
n ied b an ia . Są g rom ady  w  K ielec- 
k iem , K rakow sk iem , Rzeszowskiem> 
czy też w  p ew nych  pow ia tach  w oj. 
w arszaw skiego , łódzkiego i b iało ­
stockiego, gdzie ciasno je s t n a  w si. 
O dpływ  m łodych  do p rzem ysłu  nie 
rozw iązał d o sta teczn ie  zag ad n ie ­
n ia  p rze lu d n ien ia  ty ch  połaci k ra ­
ju , gdzie jeszcze liczha m ieszk ań ­
ców w si p rzek racza  liczbę 80 na 
100 ha, podczas gdy np. na  W ę­
grzech jeszcze przed obecną ak c ją  
u p rzem ysłow ien ia  k ra ju  było p rze ­
c ię tn ie  63 osoby na  100 ha.

O becnie dzięki uchw ale  P re ­
zydium  R ządu o ak c ji o sied leń ­
czej n a d m ia r  ludnfcści w ie jsk ie j 
z tych  ziem  sk ie ro w an y  będzie 
do w ojew ództw  sła b ie j za ludn io ­
nych.

W spaniały  i n iezw ykle  szybki 
rozw ój p rzem ysłu  na  Z iem iach 
Z achodnich  oraz szybka odbudo­
w a  zniszczonych m ias t i osad 
sp raw iła , że p ew na część lu d n o ­
ści, k tó ra  w ro k u  1945 osied liła  
się  n a  w si, chociaż n ie  m ia ła  do 
sta tecznego  p rzygo tow an ia  zaw o­
dow ego do ro ln ic tw a  — odpłynę 
ła  do m iast. P ozosta ły  po n ich  
p ięk n e  gospodarstw a, k tó rych  u- 
p ra w ą  za ję li się p rzejściow o są -

siedzi, ab y  n ie  dopuścić do  po­
w s ta n ia  w tó rnych  ugorów . 
P o w sta ła  w ięc szkodliw a z  p u n k  

tu  w idzen ia  rów now agi w  ro ln ic ­
tw ie  sy tu a c ja . N a p iaszczystych, 
często bardzo m ało  w y d ajn y ch  zia 
m iach  w  Polsce C e n tra ln e j sk u p ia  
ły  się licznę rodziny  chłopskie, a  
n a  Z achodzie n a  sk u te k  siln ie jsze­
go tem p a  rozw oju  przem ysłu , trze  
ba było  zabiegać o ochotn ików  dla- 
u p raw y  obszarów  p rzenno-bu racza  
nych.

C Z E K A JĄ  PIĘ K N E  DOM Y

O BECN IE zn ikać  b ęd ą  d y sp ro ­
p o rc je  m iędzy za ludn ien iem  

wisi w  Polsce cen tra ln e j i zachod­
n ie j. O sadn ik  jedzie  na  Z achód w  
głębokim  p rzekonan iu , że  w  całej 
a k c ji osiedleńczej o trzym a ja k  n a j 
da le j id ącą  pom oc w ład z  te ren o ­
w ych  i  sąsiadów . C zekają  go w y ­
rem on tow ane p iękne dom y, św ietU  
ce, k in a  w iejsk ie , zradiofonizow a- 
ne  i ze lek try fik o w a n e  osiedla .

N ie każdy  z m ieszkańców  w si 
P o lsk i c e n tra ln e j u św iad am ia  so­
bie, iż ta k a  np. g rom ada O stroszo- 
w ice w  pow iecie b ielaw skim  po­
s ia d a  ośw ie tlen ie  uliczne, chodniki, 
w ie lką  sa lę  te a tra ln ą , bardzo  zasób 
n ą  b ib lio tekę, radiow ęzeł, p ię tro ­
w e dom y m u ro w an e  z dużym i s a ­
dam i, gospodę, w ygodne połączenia 
au tobusow e z m iastem , do k tó rego  
d o jeżd ża ją  do szkół śred n ich  dzie­
ci chłopów  zarów no go sp o d aru ją ­
cych in d y w id u a ln ie  ja k  i zrzeszo­
n ych  w  p rzo d u jące j spółdzieln i p ro  
d u k cy jn e j. W iele je s t  tak ich  
w si. Z iem ia do lnośląska, szcze­
cińska, m azurska , lu b u sk a  czeka 
n a  ich pług, n a  ich p ierw szą  orkq 
w iosenną 1952 roku . Szkoły, przed  
szkoła i żłobki czeka ją  n a  ich dzie 
cl. G ospodarze d aw n ie j tu  osied le­
n i p rzy jm ą z o tw arty m i ręk am i no 
w ych przybyszów , k tórzy  zn a jd ą  
tu  ziemię* dom y, budynk i m iesz­
kalne , k red y ty  n a  zak u p  in w en ta ­
rza  i m ożliw ości p racy  zarów no w  
gospodarstw ach  indyw idualnych , 
ja k  też i w  przodujących  całem u 
k ra jow i spó łdzie ln iach  p ro d u k cy j­
nych 1 PG R  zachodu.

R uszą w ięc pociągi k u  zachodo­
wi, ab y  na  podstaw ie  uchw ały , bę 
dącej w yrazem  so juszu  robotniczo- 
chłopskiego, zaw ieźć now ych m ie­
szkańców  polskiego Zachodu, k tó­
rzy  budow ać tam  będą sw ą  le p ­
szą przyszłość.

Z. G.

SPÓŁDZIELNIA FRYZ^E50W]

Zm artwienie bażanta
R ys .  Ju l ian  Żebrowski

P R Z Y G O D Y  F E L K A  W E G 1 E L K A (60)

Z D R Ę T W IE L I .
O bejr zaw szy  się u jrze l i  w ie l ­

kiego niedźwiedzia ,  k tóry  przycza ­
jony  za. k r za k ie m  schyl ił  n isko  leb. 
ruszając n im  na prawo i na lewo.

— Ł a d n y  jest ten misio, ale le­
piej od niego z  daleka...

Z  t y m i  s łow am i W ęgie lek  chciał

rzucić się do ucieczk i  w  s tronę p o ­
bliskiej  wioski ,  ale Ja n e k  schwycił  
go za ramię .

— Stój!  Oni nas mogą zabić...
— W olę to, n iż  zginąć w  paszczy  

tego kosmacza.
Nie m ając  innego w y jśc ia  obaj  

zbiegli  p ę d e m  z  pagórka i stanęli

na  icprost okry tych  w  skóry  rolni  
ków.

Zapanow ała  cisza. Ludzie  byli  za 
skoczeni, a J a n e k  z W ęg ie lk iem  nie  
wiedzieli ,  co też tamci z n im i  zro­
bią. S y tu a c ję  w y ja śn i ł  n iedźwiedź,  
k tó ry  zb iegi  też  za  n im i  i krążył  
teraz w oko ło  całej grupy .  Rolnicy

w padli  w  popłoch. N ik t  z  nich nie 
miał przy  sobie broni,  n ie  spodz ie­
wając się napaśc i tu ż  p r z y  wiosce. 
W ęgielek  nie straci ł  jednak ,  jak  
z u y k l e ,  rezonu. V /yrwał z rąk  j e d ­
nego z ludzi  róg i p odsk oczy ł  do 
zwierza...

(D . c. n .) .

M  A  I n te r e s u j ą c e j  w y s ta w i©  w  
M u z e u m  Ś lą s k im  z n a jd u j ą  s ię  

r ó w n ie ż  l ic z n e ,  c ie k a w e  m e d a le .  
O to  co  o  n ic h  p o d a je  d r  M a r ia n  
H a is ig  w  p r a c y  „ Ś lą s k  w  m o n e ­
ta c h ,  m e d a la c h  i  p i e n i ą d z a c h " :

„ N a z w a  m e d a l ,  w ło s k ie g o  p o c h o  
d z e n ia  (m e d a g lia ) .  z ła c .  m e t a l -  
lu m ,  o z n a c z a ła  p i e r w o tn i e ,  . w e  
w c z e ś n ie j s z y m  ś re d n io w ie c z u ,  m a ­
łą ,  s to j ą c ą  p o z a  o b ie g ie m  m o n e ­
t ę  b e z  w a r to ś c i  w y m ie n n e j .  M e ­
d a l  w  d z is ie js z y m  z n a c z e n iu  J e s t  
tw o r e m  w ło s k ie g o  r e n e s a n s u ,  a n a  
Ś lą s k u  z ja w ia  s ię  p ó ź n ie j ,  b o  d o ­
p i e r o  w  X V I s tu l e c iu .  P ie rw s z y m  
j e g o  z w ia s tu n e m  j e s t  tz w . T u rz o ń  
s k i  t a l a r ,  w y b i ty  w  r .  1508 p r z e z  
J a n a  T u r z o ,  b i s k u p a  w r o c ła w s k ie  
g o , z  o k a z j i  k r ó le w s k ie j  w iz y ty  
n a  Je g o  d w o rz e .  Ś lą s k ie  m e d a l ie r  
s tw o  X V I i X V II  w ie k u  s to i  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  n a  u s łu g a c h  d w o ­
r ó w  k s ią ż ę c y c h .  W r z e ź b ie  d a w ­
n e g o  m e d a lu  w y r a ż a  s ię  s z tu k a  
d w o r s k a ,  w y k a z u ją c a  z n a m io n a  
k la s o w e g o  u s t r o ju .

B i te  n a  k s ią ż ę c y c h  d w o r a c h ,  
g łó w n ie  w  X V I  s tu l e c iu  m e d a le  
z p o p ie r s ie m  k s ię c i a  n a  s t r o n i e  
g łó w n e j  i j e g o  h e r b e m  n a  r e w e r ­
s ie .  z g o d n ie  z p a n u ją c ą  w ó w c z a s  
m o d ą , r o z d a w a n o  p o s ło m  o b c y c h  
p a ń s tw ,  g o ś c io m  d w o r s k im ,  u c z o  
n y m  j a k o  w y r a z  k s ią ż ę c e j  ła sR i, 
n i e k i e d y  n a g r o d y  w  k o n k u r s a c h  i 
z a w o d a c h .  D r o b n i  k s ią ż ę ta  ś lą s c y  
u w a ż a li  za  p u n k t  s w e g o  h o n o r u  
u p a m ię tn i a ć  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  
w y d a r z e n ia  o r a z  u r o c z y s to ś c i  ro  
d  z i n n e  i  d w o r s k ie  n a  m e d a la c h  
s p o rz ą d z a n y c h  m a s o w o , sz c z e g ó l­
n i e  w  o k r e s i e  l a t  1570—1590.

Z  X V I -w ie c z n y c h  m e d a l i ,  u p a ­
m ię tn ia ją c y c h  p o s ta c i e  d w o ró w  
k s ią ż ę c y c h ,  k t ó r y c h  lic z n y  s z e r e g  
n a le ż y  d o  g r u p y  tz w . m e d a l i  d u ­
k a to w y c h  b i ty c h  w  z ło c ie  d u k a ­
to w y m , z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  ze  
w z g lę d u  n a  ic h  w y k o n a n ie :  m e ­
d a l  J a d w ig i  k s . Z ię b ic  i K a m io -  
w a  z  r .  1525, m e d a l  3 - d u k a to w y  
K a r o la  k s . Z ię b ic  z r .  1528 , 5 -d u -  
k a to w y  J a k u b a  S a lz a  b i s k u p a  
w r o c ła w s k ie g o  z r .  1535 o r a z  m e ­
d a l  1 0 -d u k a to w y  M a rc in a  G e r s t -  
m a n a  b i s k u p a  w r o c ła w s k ie g o  z r. 
1575. D o  t e j  g r u p y  r z e c z o w e j  n a ­
le ż y  te ż  m e d a l  K a r o la  F e r d y n a n ­
d a , k r ó le w ic z a  p o ls k ie g o  i b i s k u ­
p a  w r o c ła w s k ie g o  z r .  1642.

O d  r .  1576 n a jw ię c e j  p a m ią tk o ­
w y c h  m e d a l i  b i j ą  P i a s to w ie  le g -  
n i c k o - b r z e s c y .  p r z e d e  w s z y s tk im  
z a ś  J e r z y  I I I .

W śró d  Je g o  m e d a l i  d łu ta  J a n a  
B u c h h e im a  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  
m e d a J  z w id o k ie m  m ia s ta  B r z e ­
g u , w y b i ty  w  r .  1650. Z  m e n n ic y  
w  B rz e g u  w y c h o d z ą  p o ś m ie r tn e  
m e d a le  k s  J o a c h im a  F r y d e r y k a  
z r . 1602, z a ś  w  r .  1675 w r a z  z p o ­
ś m ie r tn y m i  t a l a r a m i  i p ó ł ta l a r a -  
m i r ó w n ie ż  p o ś m ie r tn e  m e d a le  J e  
r z e g o  W ilh e lm a ,  o s ta tn ie g o  z  r o ­
d u  P ia s tó w '* ,

Okrutne wspom nienia, które nie poujrócą
Było to wczoraf.
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Franciszka

Wschód słońca — godz. 6.04. 
Zachód słońca — godz. 17.30.

Spacerkiem
P 0 ,M  _____

WROCŁAWIU
Rejon

E STAU R ACJA Dworcowa. G o­
dzina 13-ta. W szystk ie  stoliki 

zajęte . Kelnerki  uwija ją  się jak  w  
ukropie.

— Proszę pani — zwraca się do 
jednej z nich jakiś n iec ierpliw y k l i ­
ent  — dlaczego ja tak długo muszę  
czekać?

— Bo ja obsługuję aż osiem s to ­
l ików  — pada odpowiedź.

— A dlaczego m ój sąsiad kończy  
ju ż  drugie danie, 
chociaż przyszedł  
później ode mnie  — 
nie daje za w ygra-  
ne uparty  gość.

— Bo tamten re 
jon obsługują  
dwie  kelnerki.

— A ile U) tam ­
t y m  rejonie jes t  
sto lików?

— Sześć...,
— Ha — mruk-  

i nął uparciuch i po 
I grążył  się w  głę­

bokiej  zadumie.
P ozos taw m y go 

to t y m  stanie i 
sk ie ru jm y spacerkow y o b iek tyw  na 
dziwaczne pojęcie, które za d źw ię ­
czało nam w  uszach podczas w y ­
że j  przytoczonej polemiki.  Co to jest  
rejon? Czy może określenie z grun­
tu niesprawiedliwego rozdziału pra  
cy  pom iędzy  poszczególnych ke lne­
rów? Albo może lapidarny zw ro t  o- 
brazujący godło resturacyjnej  b iu ­
rokrac ji?

Szanowne V,ZG — wyjaśnijcie  
naszym  czytelnikom... (Ana)

Kara

K i l k a n a ś c i e  dni tem u  ob. w.
K. zam. przy  ul. Ś w ie r c ze w ­

skiego o trzym ał nakaz z 3 Oddz. 
Finansowego zapłacenia 105 zł za 
zb y tek  od lokalu oraz jako karę za 
zw łokę  w  opłacaniu tej należności.

— Nie przypom inam  sobie, aby  
podobne zawiadomienie  już  raz do 
m nie  dotarło  — szepnął  do siebie 
nasz Czytelnik.

A suma 105 zł  —
t e t  jes t  przeholo­
wana...

Tak  — stuknął  
się w  głowę o łów ­
kiem ob. urzędnik,  
gdy ob. W. K. w y -  
łuszczył m u  sw oje  
zastrzeżenia  — 
klauzula za  zw łokę  
została dodana  
przez omyłkę.

A 90 m  kw. przy  
ję te  za podstaw ę  
żądania podatku  
zamiast 46 m  kw .  
— to przeoczenie?

K to  mi teraz za ­
płaci za s tratę  czasu  i opłaty  od 
wniesionych podań w  sumie 21 zł  
40 gr? — zapy tu je  „Spacerki“ — 
po k rzyw d zo n y  petent.

Prawdopodobnie tę sum ę p o k ry ­
je Oddział 3, k tóry  przez „przeocze­
nie" i „po m yłk ę“ ściągnie ją  z 
pensji  lekkomyślnego referenta...

(Ag.)

Skutek
W  BIURZE administracji  MZBM 

Rejon 5 obwód 5, nie można  
nigdy o trzymać druków  na bony 
mięsno - t łuszczowe.

Można natomiast  
oglądać miłą buzię  
referentki  i u s ły ­
szeć zaw sze  jed n a ­
k ow ą odpowiedź:  
nie ma, zabrp.kło, 
niech pani do nas 
„zagląda"...

Ob. R. G. stosów  
nie do tej  w s kazów  
ki już  od dłuższego  
czasu dzień w  
dzień odwiedza  
biuro, ale bez 
skutku.

Z pewnością sku tek  tu te j  spra­
wie  odniesie „Spacerek". (Ag.)

Chochlik
w  recenzji

W  recenzji W o |c tech »  D zledusiyck le- 
go i  „30 s reb rn ików " („Słow o P o lsk ie” 
i  8 bm.) choch lik  d ru k a rsk i w k rad ł się 
do  Iragm entn  o m aw iającego  postać  
C arm lchela. U stęp ten  pow inien  brzm ieć 
n as tę p u jąco : ...C arm lchet Jest ob łudny  
1 la lszyw y, sz a n ta iu je , o b le c u |e , grozi, 
a gdy zachodzi tego po trzeba  — prosi. 
Jan u sz  M azanek u k az u jąc  b o g a tą  p a le ­
tę  „m o illw oS cl“  c a rm lc h e la , bez  p o ­
trzeby  uciek ł s ię  do ja k ie jś  „dem onicz­
n e j"  m im iki...

Jak długo jeszcze sprawa konserwacji
zabytkuryćłi Mynków

traktowana będzie po macoszemu?
Specfafna komisja winisa 
zaopiekować s'ę 
cennymi pomnikami M u r y  
i uchron ć je przed zniszczeniem

S Ł O W O  P O L S K I E S t r  5

\A j  MIEJSKIM Zarządzie Budynków Mieszkalnych nr 1 we Wrocławiu 
v * przy ulicy Elżbiety leży stos reklamacji i zażaleń: przeciekają da­

chy, nie czynna jest  instalacja  wodno - kanalizacyjna , a co najważ­
niejsze, niszczeją zabytkowe budynki. Donoszą o tym mieszkańcy i a- 
larmuje prasa.  Kierownictwo Zarzą lu  sumuje i oblicza, ale niesfety z 
przydzielonych funduszów nie może zaspokoić wszystkich potrzeb.

75 proc. słuchaczy
I iska Akademii 
Medycznej
złożyło egzaminy  
z wynikiem celującym

A  I-szym roku w ydz ia łu  le -f  
* ^  karskiego Akadem ii  Medycz-4 
nej  w e  W rocławiu odbyła się n a ­
r a d a  p ro d u k cy jn a  profesorów, a- 
sys ten tów  i s tuden tów , poświęco­
na  podsum ow an iu  w yn ik ó w  egza­
m inów  w  ub. sem estrze  i w yciąg­
nięciu w niosków  z doświadczeń 
dotychczasowej pracy.

Ob. W ajsberg, członek Zarządu  
Uczeln ianego ZM P, w wygłoszo­
n y m  re fe rac ie  poddała  analizie  do­
tychczasowe w ynik i  nauki.

Poza odosobnionym i w y p a d ­
kam i  bum elanc tw a ,  ogó! s tu d e n ­
tów w ykaza ł  się p racą  i osiąg­
n ięciami w nauce. Około 75 
proc. słuchaczy I-go roku  z d a ­
ło egzaminy z ana tom ii  i c h e ­
mii n a  bardzo dobrze i dobrze. 
Tylko m ały  p rocen t  będzie zda­
w a ł  egzaminy poprawcze.

Gyfry te w skazu ją ,  że am bic ją  
uczelni jest, aby  wszyscy s tu d e n ­
ci I -go roku  zdali  egzam iny  w o- 
znaczonych term inach .

W ynik i  te młodzież osiągnęła 
dzięki p racy  w  kółkach sam opo­
mocowych, dzięki pomocy o rgan i­
zacji Z M P -ow sk ie j  i ZSP  oraz w 
w ielk im  s topniu  dzięki koleżeńs­
kiej postaw ie  asysten tów  Zakładu  
A natom ii  ob. ob. Sawicza i B e r ­
narda .

Kosp.

Zespół P eśni i Tańca
Okręgu Wojskowego
odwiedza wrocławskie 
zakłady pracy
■O E PR E Z EN T A C Y JN Y  zespół 

P ieśn i  i Tańca  O kręgu  W ojs­
kowego w e  W rocław iu  rozw ija  co­
raz  szerszą działalność.

W ubiegłym  miesiącu  k i lka  za­
k ładów  pracy ja k  P a faw ag ,  WZPO 
i inne  m ia ły  okazję  og lądać  w y ­
stępy zespołu wojskowego.

K ilka  dni  tem u  tancerze  i 
c hó r  w ojskow y w ys tą p i ł  ze 
sw ym  boga tym  r e p e r tu a re m  
p rzed  załogą WSK. Spotkan ie  
to zakończyło się potężną m a n i ­
fes tac ją  n a  cześć W ojska P o ls ­
kiego, związanego po wieczne 
czasy z niezwyciężoną A rm ią  
R adziecką i G en ia lnym  Wodzem 
N arodów  Z SR R  Józefem 
Stalinem.

K ierow nik  zespołu a r ty s ty czn e ­
go kpt. Ju rc z y k  zapew nił  ro bo tn i­
ków, że Odrodzone Wojsko Polskie  
stać będzie w ie rn ie  na s traży  zdo­
byczy k lasy  robotniczej  i pokoju.

Mili goście zostali  ob d a ro w an i  
przez robo tn ików  w iązankam i 
kw iatów .

K o responden t  
H e n ry k  M ydlak

W CULU przedyskutowania tych pa 
iących problemaw zwołano w druu 

o bm. konferencję, w której  udział 
wzięli przedstawic ie le  Komitetu 
Dzielnicowego PZPR, Inspekcji Bu­
dowlanej,  Wydziału Planowan a oraz 
Konserwator Wojewódzki.

Dyrćkloi MZBM nr 1, ob. Eugeniusz 
Smoliński, przedstawił zebranym zły 
stan budynków w śródmieściu. Cho­
dzi o dzielnicę Śródmieście - lewą, 
lezącą w granicach. Musi Grunwaldz­
ki, Odia,  ulica Dworcowa, Podwa­
le Świdnickie i Aleja Słowackiego.

Dzielnica la s tanowi najstarszą 
część miasta, ilu proc. domów to 
budynki zabytkowe, liczące często 
600—700 lat. Obiekty te wymaga­
ją  już nie remontu, a le otibuuo- 
w«y pod okiem konserwatora.

N a  ten cel potrzebne są dota­
cje.
'tymczasem MZBM przede wszyst­

kim musi wykonyw ać remonty bie­
żące i kapita lne (1—20 proc. znisz­
czenia). Je dnak  suma, którą posiada 
na ten cel, m e  pokrywa zapotrzebo­
wania nie wliczając naw et  kwestii 
odbudowy kamienic zabytkowych, 
zniszczonych najczęściej  w 60—80 
proc.

W jaki sposób uchronić te budyń 
ki? Skąd wziąć fundusze? Jak  zain­
teresować tą sprawą czynniki miejs­
cowe a n a ^ ę p n ie  Ministerstwo Gos­
podarki Komunalnej  .i Ministerstwo

M e r z e  wrocławscy 
z zapałem przystępują 
a’o 3 - g o  e la p u
międzyzakładowego
współzawodnictwa
prccy

W drugim etapie ogólnopolskie 
go współzawodnictwa międzyzakła­
dowego pracowników przemysłu 
graficznego, wydawnictw i prasy, — 
Okręg Wrocławski uplasował się na 
jednym z dalszych miejsc.

Wyróżniony został  jedynie  zespól 
maszyny offsetowej z Zakładów 
Kartograficznych we Wrocławiu, 
k tóry osiąga średnio 157 proc. nor­
my, oraz ob. W acław Skórski  — 
krajacz introligator — wyrabiający 
średnio 244,6 proc. normy. Winę za 
s tosunkowo małe osiągnięcia na­
szych drukarni  ponoszą dyrekcje,  
rady zakładowe i Związek Zaw odo­
wy, które m e  doceniły ważności za­
gadnienia opieki nad współzawod­
nictwem pracy i ruchem racjonali­
zatorskim. Obecnie wymienione 
czynniki zrozumiały błąd i otoczyły 
ruch racjonalizatorski szczególną o- 
pieką.

Do współzawodnictwa między­
zakładowego w III okresie przy­
stąpiło 8 placówek, a we wszyst­
kich 11-tu coraz więcej pracowni­
ków zgłasza się do współzawod­
nictwa wewnątrs/akładow.ego. 
Najlepsze wyniki  p racy  osiąga 

d rukarnia  dz 'e łowo - akcydensowa 
przy ulicy Oławskiej,  gdzie uzyska­
no znaczny sukces w oszczędności 
papieru.

Drukarze w rocławscy wierzą, że 
w III e tapie współzawodnictwa 
zajmą jedno z pierwszych miejsc.

Kultury i Sztuki, by otrzymać po­
trzebną pomoc? Oto pytania,  na któ 
re starali się znaleźć odpowiedź u- 
czestnicy konferencji.

W wyniku obrad postanowiono o- 
pracować w najbliższym czasie spe­
cjalny memoriał do obydwóch Mi­
nisters tw, oparty  na dokum entacj ; 
technicznej , oraz na fotografiach za­
bytkowych obiektów.

Zebrani wystosowali również pe­
tycję o powołanie Komisji złożo­
nej z przedstawicieli  obydwu za­
interesowanych Ministerstw, któ­
ra opierając się na danych memo 
riału, sprawdziłaby stan zabytko­
wych budynków i przedsięwzięła 
natychmiast środki zaradcze.
Sprawa odbudowy naszych zabyt­

ków traktowana była dotychczas po 
macoszemu. Dotacje uzyskane w u- 
biegłym roku pozwoliły zaledwie na 
podstemplowanie  80 proc. zabudo­
wań. W tej chwili pozostałe 20 pro­
cent domaga się już stempli, a v\ 
domach zabezpieczonych powstają 
nowe uszkodzenia. Wiele  domów 
trzeba całkowicie odbudować. Opra 
cowano już plan remontu 12-tu bu­
dynków, do których mogliby być 
delożowani mieszkańcy kamienic 
zagrożonych. Potrzeba jednak na to 
3 milionów złotych.

W okresie najbliższym nie będzie 
możrva usunąć wszystkich braków. 
Jednak  trzeba jak najrychlej  zabez­
pieczyć niezwykle cenne zabytki , (j)

Uwaga mężczyźni
urodzeni 

w roku 1933
%■$,/ Z W IĄ Z K U  z p rzep row a-  

dzaniem  przez Wydział 
W ojskowy Prez. M.R.N. d rugie j  
re jes t rac j i  mężczyzn urodzonych 
w roku  1933 przypom inam y, że w 
poniedziałek i w to rek  tj. 10 i 11 
m arca  b.r. przed K om isją  nr. 1, 
mieszczącą się w gm achu  przy 
p!. Solnym  13, s ta n ą  obywatele, 
k tó rych  nazw iska  zaczyna ją  się 
na li terę  „B“.

P rzed  K om isją  nr. 2, z n a jd u j ą ­
cą się w fym sam ym  b udynku  
zgłoszą się w dn iach  10 i 11 bm. 
mężczyźni,  k tó rych  nazw iska  za 
czynają  się na  li te rę  „M“.

W dniu  11 bm. przed K o m i­
sją  nr. 2 zgłoszą się ponadto  
mężczyźni,  k tó rych  nazw iska  roz 
- n m n a i a  s i » n ą  lHere ..N“.

Komisja do walki 
ze spekulacją
demaskuje
nieuczciwych
sprzedawców

F JZ IĘ K I  energicznej akcji  wroc- 
^  ławskiej Komisji do Walki  ze 

Spekulacją  i Nadużyciami w H an ­
dlu, wykry to  w ostatnim okresie 
szereg nadużyć, popełnionych przez 
nieuczciwych sprzedawców.

M. in. udaremnione zostały machi­
nacje Mariana Dolińskiego ze skle­
pu PSS nr 8, który za 1/2 litra octu 
pobierał  1,80 zł zamiast 1,35 zł.

Do odpowiedzialności  został rów­
nież pociągnięty ekspedient sklepu 
PSS przy ul. Żmigrodzkiej 101 — 
Bronisław Cisek. Odmówił on sprze­
daży jajek  mimo iż miał ukrytych 
w magazynie 119 sztuk, oraz kaszy 
manny. 36 kg tej  kaszy znaleziono 
w magazynie sklepu.

Nadto Bogusława Zawadzka ze 
sklepu nr 21 Zjednoczenia Rzeźni­
czo - Wędliniarskiego przy ul. Sta­
lina odmówiła wydania na bony 
kiełbasy i schabu.

Po przeprowadzeniu kontroli oka­
zało się, że nieuczciwa sprzedaw­
czyni ukryła  w magazynie dla ce­
lów spekulacyjnych 14 kg kiełbasy 
i 25 kg schabu.

FACHOWCY POSZUKIWANI

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  O G R O D N IK A  NA  
D U Ż E  O G R O D N IC T W O  O R A Z  K IE R O W N IK A  
M A JĄ T K U  O B E Z N A N E G O  Z W S Z E C H S T R O N ­
N A  P R O D U K C JĄ  R O L N Ą  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
P .G ,R . p o d  W ro c ła w ie m . Z g ło s z e n ia  w r a z  z ż y ­
c io r y s e m  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  R E D A K C J I  „ S Ł O ­
W A P O L SK IE G O **. 3651C

Ogłoszenia drobne

K U P IĘ  s ło w n ik  w y r a - 1 
z ó w  o b c y c h  A r c ta .  W ro ­
c ła w , u l .  K i l iń s k ie g o  8 
m . 2. 6231g

I1AN U L O W E

A lkoho l  — -  

7 woj w róg

L O D Ó W K Ę  g a z o w ą , p ia l  
|k ę  e le k t r y c z n ą ,  f r o t e r ­

k ę .  o d k u r z a c z  k u p ią .  O- 
f e r t y  , ,S ło w o “ p o d  „ L o ­
d ó w k a " .  6979|

S P R Z E D A M  k r e d e n s ,  b i | 
b l io te k ę ,  f o te le .  S a w ic - j  
k ie j  10 m . 6. 6093g

S P R Z E D A M  p ia n in o  i j a  
• d a ln ię  n o w o c z e s n ą .  J e  
) l e n ia  G ó ra  u l .  B a r tk a  
|  Z w y c ię z c y  1 m . 5, I I  p ię  
I tro* .  - -  - -  *■ 6127S

S P R Z E D A M  r a d i o  , ,S a ­
ba'* u n i w e r s a l n e ,  4 z a k r e  
s o w e ,  m a g i c z n e  o k o ,  m e  
t a l o w e  l a m p y ,  n o w o c z e s i  
n y  t y p ,  i  S u p e r a  u n i ­
w e r s a l n e g o .  D a s z y ń s k i e ­

g o  40 m .  7» 6219g

P Ł A S Z C Z E  d a m s k ie  — 
p e lis y  o r a z  m ę s k ie  m a ­
r y n a r k i  s a m o d z ia ło w e  po  
F o z n a ń ,  D ą b r o w s k ie g o  1 
le c a  f i r m a  „ K o n ie k c j a "  
( p rz y  m o ś c ie  T e a t r a l ­
n y m ) .  219k

S E T E R  a n g ie l s k i  1 0 -m ie- 
s ię c z n y  z  m e t r y k ą  d o  
s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  
B . Ż e le ń s k ie g o  4, t e l .  n r . 
59-02. 6210C

Z G U B Y

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
a k a d e m ic k ą  n r .  783 
W y d z . N a u k  P r z y r o d n i ­
c z y c h  n a  n a z w is k o  T o ­
m a s z e w s k a  J a n in a .
, , -  . 620

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
r o d z i n n ą  w y d a n ą  w  
B y d g o s z c z y  n a  n a z w i s k o  
W n u k  I r e n a .  6209g

Z G I N Ą Ł  n a  B i s k u p i n i e  
p i e s  g r y f o n  n i e m i e c k i ,  
b r ą z o w y  w  b i a ł e  ł a t y .  
O d p r o w a d z i ć  za  w y n a ­
g r o d z e n i e m  d o  p o r t i e r n i  
O p e r y .  6221g

LEKARSKIE
C H O R O B Y  n e r w o w e ,  d r .  
M a r i a  E y m o n t  B i s k u p i n ,  
P a n k i e w i c z a  16, p o n i e ­
d z i a ł k i ,  ś r o d y ,  p i ą t k i  — 
g p d z .  17 — 19. 6227g

v\ <>1 N il r » l > A l h
G O S P O D Y N I  d o m o w a i  
( ew .  p o m o c  d o m o w a )  do '  
b e z d z i e t n e g o  m a ł ż e ń s t w a ;  
p o t r z e b n a .  Z g ł o s z e n i a  z\ 
r e f e r e n c j a m i  d o  B iu r a ]  
O g ł o s z e ń ,  W r o c ł a w ,  u l .  
P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26 
o d  g — 1 6 -te j. 3S9bj

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

K U C H A R K A  z d łu g o ­
le tn ią  p r a k t y k ą  o b e jm ie  
p r a c ę  w  s to łó w c e  o d  
d n ia  16.I I I .  b r .  O f e r ty  
, ,S ło w o “ p o d  „U czciw a** 

5101g

NAUKA
i H Z Y M i f c s i ę c z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­
ci  Ł ó d ź  — s k r y t k a  163 

31 tik

H 0 2 N K

1000 Z Ł  N A G R O D Y  za  
z w r o t  s t a r e j  k o b i e c e j  
o b r ą c z k i  i m ę s k i e g o  
p i e r ś c i o n k a  p a m i ą t k o w e  
go , z g u b i o n e g o  w  m a ­
ł y m  p u d e ł e c z k u  b l a s z a ­
n y m .  Z g ł o s z e n i a  p l a c  
W o ln o ś c i  8 m .  12. 6098t

U czn io w ie  S zk o ły  M e ta lo w e j  
dają wyraz swemu przywiązauu

do nojlepszego Nauczyciela i Przywódcy 

młodzieży polskiej

Prezydenta Bolesława Bieruta
M ŁODZIEŻ Zasadniczej Szkoły M etalow ej zebrana na uroczystej 

masówce, podjęła zobow iązania ku czci 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.
— „...Drogi Prezydencie — piszą 

w swym liście do Bolesława $ieruta 
uczniowie szkoły. Na przykładzie 
Twego życia uczymy się przezwy­
ciężać trudności, które napotykamy 
w walce o dobre wyniki w nauce.
Pragnąc uczcić 60 rocznicę Twoich 
urodzin, idąc za przykładem naszych 
ojców i braci, załogi Pafawagu, zo­
bowiązujemy się; z zaoszczędzone­
go surowca wykonać w ramach po­
mocy dla Zasadniczej Szkoły Meta­
lowej w Świerzawie 20 młotków,
20 przecinaków. 5 ramek do piłek 
metalowych, 5 cyrkli traserskich i 
5 kątników. Ponadto wyremontuje­
my i przekażemy, uczniom z Świe­
rzawy 1 rewolwerówkę.

Naprawimy przyrządy w gabine­
cie fizycznym oraz przeprowadzimy 
remont pracowni technologicznej.

Uczniowie zatrudnieni w Pafawa­
gu przepracują 2 tys. godzin przy 
budowie drugiego toru linii t ramwa­
jowej.

Uczniowie pracujący w „Archi- 
medesie" dadzą ponad plan 744 ro­
boczo - godzin.

Młodzież naszej szkoły odbyw a­
jąca praktykę w W rocławskie j Fa­
bryce Urządzeń Mechanicznych 
przepracuje dodatkowo 554 roboczo- 
godziny.

Zorganizujemy pięć brygad 10 o- 
sobowych do pomocy Państwowym 
Gospodars twom Rolnym i spółdziel­
niom produkcyjnym w remoncie m a ­
szyn podczas wiosennej akcji  siew­
nej.

Członkowie Szkolnego Klubu 
Sportowego zmobilizują co najmniej  
500 uczniów do zdobycia odznak 
B. S. P. O. i S .P  O.

K ie r o w n ic tw o  K lu b u  T P F R  p o d a je  do  
w ia d o m o ś c i ,  że  w  d n  10, 11 i 12 m a r c a  
b r .  K lu b  b ę d z ie  n ie c z y n n y  z  p o w o d u  
r e m o n tu .

P o r a n e k  m u z y c z n y ,  k t ó r y  m ia ł  s ię  o d ­
b y ć  d z is ia j  o  g o d z . t l - e j  w  a u li  P o l i ­
t e c h n ik i ,  ze  w z g lę d u  n a  c h o ro b ę  n i e ­
k tó r y c h  a r ty s tó w  b y to m s k ic h  z o s ta ł  o d ­
ło ż o n y .  N a le ż n o ś ć  za  b i le ty  o d e b ra ć  m oż 
n a  w  m ie j s c a c h  s p rz e d a ż y .

. ¥
O b . F r a n k a  J a n in a  z a m  p r z y  u l .  S ie n ­

k ie w ic z a  p r o s z o n a  j e s t  o  j a k  n a j s z y b ­
s z e  p r z y b y c ie  d o  D z ia łu  Ł ą c z n o ś c i  z 
C z y te ln ik a m i  p r z y  u l .  P o d w a le  Ś w id n ic  
k ie  26, p o k ó j  n r .  13.

¥
N a  w to r k u  m u z y c z n y m , k t ó r y  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  P a ń s tw o w e j  W y ż sz e j S z k o ­
le  M u z y c z n e j  n a  K r z y k a c h  w  d n iu  U 
m a r c a  b r .  o  g o d z . 19 u s ły s z y m y  k o n c e r t  
s tu d e n tó w  s z k o ły .  W p r o g r a m ie  m u z y ­
k a  X V II  i X V III  w ie k u .

Z a r z ą d  Z w ią z k u  R e n c is tó w  Z U S  z a ­
w ia d a m ia  sw o ic h  c z ło n k ó w , że  d n ia  23 
m a r c a  b r .  o  g o d z . 9,30 w  s a l i  k o n f e r e n ­
c y jn e j  Z U S  p r z y  P I. P r o s to k ą tn y m  8 o d ­
b ę d z ie  s ię  N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o ­
m a d z e n ie .

★
W y d z ia ł  H a n d lu  P re z .  M R N  k o m u ­

n i k u je ,  że  e m e r y tk i ,  in w a lid z i  i o c ie m ­
n ia l i  o r a z  w d o w y  p o  e m e r y ta c h ,  i n w a ­
l id a c h  i o c ie m n ia ły c h ,  je ś l i  s ą  u p r a w ­
n io n e  d o  p o b ie r a n ia  b o n ó w  m ię s n o - t łu -  
s z c z o w y c h , o t r z y m a ją  t a lo n y  n a  p o ń ­
c z o c h y  w  ty c h  u r z ę d a c h ,  w  k tó r y c h  po  
b i e r a ją  b o n y  m ię s n o  -  t łu s z c z o w e , w  
d n ia c h  o d  10.3 b r .  d o  13.3 b r .  w łą c z ­
n ie .

S i e r o ty  p o z o s ta ją c e  p o d  o p ie k ą  s p o ­
łe c z n ą ,  p o b ie r a ją c e  b o n y  m ię s n o - t łu s z -  
c z o w e  ( k o b ie ty  p o w y ż e j  l a t  15 -tu ) o- 
t r z y m a j ą  t a lo n y  n a  p o ń c z o c h y  w  ty m  
s a m y m  t e r m in i e  w W y d z ia le  P r a c y  i 
P o m o c y  S p o łe c z n e j  P r e z  M R N  w  S u ­
k i e n n ic a c h .

O t r z y m a n e  ta lo n y  n a le ż y  z a r e j e s t r o ­
w a ć  i z re a l iz o w a ć  w P D T  d o  d n ia  15,3 
b r .  o s ta te c z n ie ,  g d y ż  ż a d n y c h  p r z e d łu ­
ż e ń  te r m in ó w  n ie  b ę d z ie .

i |
T E A T R  Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z  18 —
, ,R i g o ! e t t o “ .

P O L S K I  — g o d z  19 — „30 s r e b r n ik ó w '* .  
K A M E R A L N Y  -  g o d z  19 — „ K o m e ­

d i a " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  god z .  11 -  „ R o z -

b i t k i “  ( za n ik  ); g o d z  16 — „ Z a j ą c  m a ­
ły ,  p r z e m ą d r z a ł y * ;  g o d z  19,15 „ R o z -  
b i t k i “ .

W Y S T A W Y
M I E J S K A  R T B L J O T E K A  P U B L I C Z N A  

— R y n e k  58 — „ W ł  I Lenin**. 
M U Z E U M  SL.  -  pi  W o j e w ó d z k i  

„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  śląska**; „ Ś l ą s k  
s ta roży tn y** ;  „ M ło d z i e ż  w a l c z y  o  p o ­
k ó j ;  „ T e c h n i k i  m ala rsk ie** .

O D D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  R a ­
t u sz  — R y n e k  — „ W r o c ł a w  w d a w «  
n y c h  p l a n a c h  1 w i d o k a c h ” . 

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  u l .
S z a j n o c h y  10 -  „ R y s u ń k l  l grafiki**.

Z P  A P -  ul  S t a l l n g r a d z k a  26 — „ M a«  
l a r s i w o ,  r y s u n e k  i g i a l i k a '* .

K I N A

u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 
(a n g  ), g o d z . 12,45, 15, 17,30

_ J(o|(o 
M / d W

W o d p o w ie d z i  n a  n a s z  a r t y k u ł  p .t. 
„ R a id  „ S ło w a "  p o  lo k a la c h  g a s t r o n o ­
m icznych** , D y r e k c ja  W .Z .G . p o w ia d o ­
m iła  n a s ,  że  w y d a n o  z a rz ą d z e n ie ,  z a b ra  
n i a j ą c e  k i e r o w n ik o m  g o s p ó d  w y d a la n ia  
s ię  w  g o d z in a c h  o b ia d o w y c h  p o z a  o b r ę b  
z a k ła d u .

J e ś l i  c h o d z i  o  n ie d o c ią g n ię c ia  n a  o d ­
c in k u  s z k o le n io w y m , z o s ta n ą  o n e  u s u ­
n i ę t e  w  b ie ż ą c y m  r o k u  p rz e z  k u r s y  d la  
k i e r o w n ik ó w  z a k ła d ó w , k e ln e r ó w ,  b u ­
f e to w y c h ,  k e ln e r e k  i m a g a z y n ie r ó w . 
W  1952 r. V^.Z.G. z a t r u d n ia ć  b ę d z ie  w  
r e s t a u r a c ja c h  80 p ro c . k o b ie t .

★
U s ta w io n o  z n a k i  z a k a z u ją c e  p o s to ­

j u  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  p rz y  b u ­
d y n k u  m ie s z c z ą c y m  - b i u r o  W o je w ó d z ­
k ie g o .  i M ie js k ie g o  M H D , u l. P o d w a le  
Ś w id n ic k ie .

★
N a jb a r d z i e j  z a n ie d b a n e  1 z n isz c z o n e  

n a w ie r z c h n ie  O p o ro w a  z o s ta ły  w y ty p o ­
w a n e  w  b ie ż ą c y m  r o k u  d o  r e m o n tu .

iAg)

Ś L Ą S K  -  
„ H a m le t "  
i 20.

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  n r  16 — 
„ S k r z y d la ty  d o r o ż k a r z "  ( r a d z ). g o d z . 
14, 16, 18, 20 

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — . .S k a n d a l  w  C lo c h e m e r le '*  
( fr a n c .) .  g o d z . 13,45, 14.45, 18 i 20. 

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r  27 —
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a n c .) ,  g o d z  13,45, 15,45, 
18 i 20,15.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  —
„ S z a lo n y  lo tn i k "  ( ra d z .)  14, 16, 18 i 20.

P O L O N IA  — u l Ż e r o m s k ie g o  n i  53 — 
„ P o g r o m c a  A ta m a n a "  ( r a d z ) ,  g o d z . 
16, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  -  u l ic a  S ta l in a  n r  71 —
„ S z e w c  M a te u s z "  (cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 
18 i 20.

T Ę C Z A  -  u l T  K o ś c iu sz k i  n r  177 — 
„ M ilc z e n ie  je s t  z ło te m "  ( f r a n c ) ,  g o d z . 
14, 16, 18, i 20 

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  —
„ S z e w c  M a te u s z "  (cz e sk .) , g o d z  14, 16, 
18, 19, 20, 21, 22 1 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ W e s o łe  k u m o s z ­
k i "  (N R D ), g o d z . 15,30, 17,45 i 20 

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ D z ie w c z y n a  
1 t r a k t o r "  (cz e sk .) , g o d z . 14, 16, 18 i 20. 

P O R A N K I
Ś L Ą S K  — „ O r z e ł  K a u k a z u " ,  s e r  II  — 

( ra d z .) ,  g o d z . 10,30.
W A R S Z A W A  — „ K r ó l  Ł a w ra '*  ( ra d z .) ,  

g o d z . 12.
S C A L A  — „ A le k s a n d e r  M a tr o s o w "  

( r a d z  ), g o d z  11.
P O K Ó J  — „ S ta t e k  p u ła p k a '*  ( ra d z  ), 

g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK  — „A rinka**  ( ra d z .) ,  — 

g o d z  9,30 i 11,30.
P O L O N IA  — „ B o g a ta  n a rz e c z o n a '*  

( ra d z  ), g o d z . 12.
T Ę C Z A  — „ G ó rą  d z ie w c z ę ta "  ( ra d z .) ,  — 

g o d z . 12.
P IO N IE R  — „ S z e w c  M a te u s z "  (cz e sk .)  

g o d z . 11.
R O B O T N IK  — „ C z ło w ie k  z k a ra b in e m '*  

( r a d z ) ,  g o d z . 12.

★
F O T O P L A S T IK O N  -  u l S ta l in g ra d z -

k a  54 — „ R z e ź b a  k la s y c z n a  w p a ła c u  
L u k s e m b u r s k im " ,  c z y n n y  o d  g o d z . 
9 -2 1 .

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 - 1 5  30

D Y 2 U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  10 — u l  T r a u g u t t a  121, 
S P O Ł . N r. 4 -  p l S o ln y  3 
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r . 13 — u l .  N o w o w ie js k a  25. 
S P O Ł . N r  7 — u l S z c z y tn lc k a  28 
S P O Ł . N r . 14 — u l Ż u ła w s k ie g o  3. 
S P O Ł . N r . 19 — u l  S r e d z k a  33.

*
O S T K Ę  D Y ŻU RY  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l C h a łu b iń s k i e ­

go 2a
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  -  u l .

T r a u g u t t a  57,
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l ic a  

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z  d z ie c .)

— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1. 
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E :
I O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — u l.

D o b r z y ń s k a  21/23 o d  g o d z . 9 — 12 1 o d  
15 — 18.

„Okno w
w wykonaniu
zespo!u dramatycznego 
Domu Kuitury REW „ P r r s a “

Zespół A m atorsk i  Domu K u i tu ry  
KSW „ P rasa"  w dn. 9. III . 1352 r. o 
godz. 17 w sali  Domu K u l tu ry  przy  
ul. Wierzbowej 3(1 {boczna O ław s­
kiej)  w y s ta w ia  sz tukę L. U achm a-  
now a i E, Ryssa pt. „Okno w lesie '“ 

Dochód przeznaczony na  ceie 
społeczne Kom ite tu  Rodzicielskie­
go Szkoły r e d s t s w o w e j  n r  10.



Piękny czyn racjonalizatorów PKS-u
Żużlowcy Spójni

otrzymają jeszcze jednego )(Excelsiora"
Zaprawa motorowców 
przed wiosennym sezonem

Drygi dzień 
narciarskich
mistrzostw Polski
7 B M  R O Z E G R A N O  w  r a m a c h  n a r c i a r  

sU lc h  m is t r z o s tw  P o ls k i  s k o k i  do 
bEogu z io io n e g o  n a  m a le j  s k o c z n i  p o d  
K r o k w ią  o r a z  s la lo m  s p e c j a ln y  k o b ie t

w  s u c h y m  ż le b ie  n a  K a la -

O EK C.TA  m oto ro w a w ro c ła w sk ie j „S pójn i" o trzy m ała  do w łasnego 
u ży tk u  now y lokal p rzy  ulicy B olesław a P ru sa  110.

P rz y  w sp o m n ian y m  lokalu  z n a jd u ją  się rów nież garaże, w k tó rych  
zo stan ie  um ieszczony cały  sp rzę t sekcji, a  nad to  zostan ie  zorgan izo­
w a n y  w a rsz ta t nap raw czy .

Ze w zględu n a  dużą ilość człon­
ków  c e n tra ln ą  sekcję  „S pójn i" po­
dzielono n a  3 oddziały : raidow y, 
żużlow y i szko leniow o-techniczny. 
W okresie  zim ow ym  m otorow cy 
tego k lu b u  nie próżnow ali. Raz w 
tygodn iu  odb y w ają  się specja lne  
tren in g i d la  w szystk ich  zaw odn i­
ków , na  k tó rych  przechodzą oni 
k ondycy jną  zapraw ę.

K aidow cy b ra li udział w 2 
w ielk ich  ra id ach  o rg an izow a­
nych  przez w rocław skiego  K o ­
le ja rza . N adto  k ierow nic tw o  
sekcji p row adzi k u rs  m otorow y 
n a  IV  k a teg o rię  p ra w a  jazdy. 
Liczy on obecnie ponad  30 u- 
ezestn ików . T rw a  ró w ire ż  in ­
ten sy w n a  p raca  w w arsz ta ta ch , 
gdzie doprow adza się do po ­
rząd k u  uszkodzone m aszyny. Ze 
sp rzę tu  ra idow eęo  sek c ja  posia ­
da  17 „SH L ‘‘-ek  o raz  8 „Jaw ".

O sta tn io  pow iek 
szył się tak że  
sp rzę t żużlow ców . 
O bok d aw nych  
trzech  „M artinów " 
i 1 ,,E xcelsio ra“ 
k lu b  o trzy m ał no­
w ą m aszynę, p rzy ­
dzie loną  przez Pols 
k i Z w iązek  M oto­
ro w y  z zapasu  

k a d ry  n aro d o w ej.
N ależy  p o d k reślić  godną po ­

ch w ały  in ic ja ty w ę  k lubu  ra c jo ­
n a liza to rsk ieg o  P K S -u , k tó rego  
członkow ie zobow iązali się w y ­
kon ać  d la  „S pó jn i"  1 ra m ę  do

ł  m ęż c z y z n  
t ó w k a c h .

K o n k u r s  s k o k ó w  
o d b y ł  s ię  w  t r u d n y c h  
w a r u n k a c h  a tm o s f e ­
r y c z n y c h .  S ta r to w a ło  
55 z a w o d n ik ó w . N a j ­
le p s z y  w y n ik  u z y ­
s k a ł  L e o p o ld  T a j n s r  
(C R Z Z  I) — s k o k i  42, 
44 i 45 m e t r ó w ,  n o ta  
212,1 p k t .  D ru g ie  
m ie j s c e  z a ją ł  J a n  K u  
la  (C W K S ) — s k o k i 

42,5, 44 i 44, n o t a  210,0. T rz e c im  b y ł  J ó ­
z e f  K r z e p to w s k i  D a n ie l.

M is t rz o s tw o  P o ls k i  w  s la lo m ie  s p e ­
c ja ln y m  k o b ie t  ( t r a s a  d łu g o śc i  320 m  
p r z y  r ó ż n ic y  w z n ie s ie ń  120 m ) z d o b y ła  
T e r e s a  K o d e ls k a  (A Z S ) — c z a s  p r z e ­
ja z d u  2:03,2. T y tu ł  w ic e m is tr z o w s k i  u -  
z y s k a ła  M a r ia  B ą k  (A Z S) — 2:12,4. B a r  
b a r a  G r o c h o ls k a  (C W K S ) m a ją c  u p a ­
d k i  n a  t r a s ie ,  u p la s o w a ła  s ię  d o p ie r o  
n a  t r z e c im  m ie js c u  z  c z a s e m  2:27,0.

W  s la lo m ie  m ę ż c z y z n  p ie rw s z e  i 
d r u g ie  m ie j s c e  p o d z ie l i l i  J a n  C ia p ta k  
G ą s ie n ic a  (C W K S ) i A n d r z e j  R o j (A Z S ), 
m a ją c  je d n a k o w y  c z as  p r z e j a z d u  2:15,0. 
B a r d z o  d o b rz e  p o je c h a ł  S ta n is ła w  W a- 
w r y tk o  (C W K S ), k t ó r y  s k la s y f ik o w a n y  
z o s ta ł  n a  t rz e c im  m ie j s c u  — 2,15,6.

W  dniu 2 marca, w arszaw ska  Spójnia zorganizowała  p ie rw szy  
w  ty m  sezonie kolarski bieg na przełaj, w  k tórym  s tar towali  j u ­
niorzy s to łecznych klubów.

Na zdjęciu: Trudniejsze  odcink i rozm okłe j  trasy  — z a w o d ­
nicy musieli  p rzebyć  na nogach. CAF  — jot. K ondracki

m otoru  ty p u  „E xceIsior“. T ym  
sam ym  sp rzę t żużlow y pow ięk ­
szy się jeszcze o je d n ą  cenną 
m aszynę.

W dniu  30 m arca  „S p ó jn ia"  łącz­
nie z w roc ław sk ą  „G w ard ią"  o r ­
gan izu ją  ogólnopolski ra id  u n iw e r­
sa lny  na  tra s ie  około 190 km  z 
„M otocrossem " w e W rocław iu. 
P u n k ty  zdobyte przez s ta rtu ją c y c h  
zaw odników  zaliczane im  b ęd ą  do 
II licencji sportow ej. .

(Hen)

P rz y g o to w a n ia
do Wyścigu W B P

We W rocław iu odbyło  się ze­
b ran ie  ak ty w u  sportow ego  m ias 
ta  z udziałem  delegatów  w ładz 
i urzędów , na  k tó rym  pow ołano 
etapow y  ko m ite t o rgan izacy jn y  
w yścigu k o larsk iego  W arszaw a
— B erlin  — P ra g a ,

N a czele kom ite tu  hon o ro w e­
go s ta n ą ł I se k re ta rz  KW  PZ PR
— K uligow ski. K om ite t technicz 
ny p raco w ać  będzie pod k ie ru n ­
kiem  przew odniczącego W K K F 
K a rs ta .

K om ite t z a jm u je  się zo rg an i­
zow an iem  dw óch e tap ó w : we 
W rocław iu  i w  Zgorzelcu.

Z pow ołanych sekcji rozpo­
częły ju ż  p racę  sekcje : p ro p a ­
gan d o w a i g o spodarczo -techn i- 
czna.

Kalendarzyk
imprez

Godz. 10-la. Domefc klubow y Pafa- 
w agu, ul. PrzodowW ków Pracy. Za­
kończenie indyw idualnych mis­
trzostw  okręgu w ten isie  stołow ym .

Godz. 15-ta. S tadion K olejarza na 
N iskich  Łąkach. Tow arzyski mecz 
p iłkarski, Ogniwo — OW KS II.

Godz. 15-ta. Sala OW KS ul. Sa­
perska. Mecz koszyków ki o m istrzo­
stw o okręgu juniorów ; OWKS — 
W łókniarz Dierżoniów.

Godz 16-ta. Sala OWKS. Mecz 
koszyków ki jun io rów ; O gniw o — 
K olejarz Świdnica.

Godz. 17,30. P ływ alnia KZK ul. Te­
atra lna . T ow arzyskie zaw ody p ły­
w ackie Stal — Team Budowlani — 
OWKS„

Godz. 18-ta. Sala OWKS. Tow arzy­
ski mecz sia tków ki i koszyków ki 
pom iędzy K olejarzem  W r. i -Koleja­
rzem Leszno.

Polska-ZSRR
2:18

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I B ,

W pierwszym  dniu tu rn ie ju  
bokserskiego w  M oskw ie Polska 
uległa reprezen tac ji ZSRR 2:18. 
Bokserzy radzieccy przew yższali 
zaw odników  polskich lepszym  
przygotow aniem  kondycyjnym  o- 
raz siłą fizyczną. Jedyne zw ycię­
stw o odniósł Chychła, w ygryw a­
jąc jednogłośnie ze Szczerba- 
kowem. Dobrze w ypadli Drogosz, 
M atloch i Kudłacik, k tórzy  tylko 
nieznacznie ulegli przeciwnikom .

Mecz Rumunia — Bułgaria za­
kończył się w ynikiem  8:12.

Marek Kuszewski
opowiada „Słowu"

0 pobycie 
na Węgrzech
I I )  SOBOTĘ  pow rócił do W róc­
ił/ law ia  uta len towany szermierz  
wrocław sk ie j  S tali  — Marek K u ­
szewski,  k tó ry  z  ekipą szerm ierzy  
polskich przez 3 tygodnie bawił  na 
Węgrzech. Polacy o dbyw ali  tam  
wspólne treningi z doskonałymi  
szermierzam i w ęg ie rsk im  i oraz ro ­
zegrali  kilka tow arzysk ich  spotkań.

P ierw sze  kroki po przybyc iu  do 
Wrocławia popularny Marek sk ie­
row ał  do naszej  redakcji ,  ab y  po­
dzielić się z czy te ln ikam i „Słowa" 
wrażen iam i z p oby tu  na Węgrzech

— Wiedziel iśmy, ze W ęgrzy  są 
gościnni, ale me oczek iwaliśm y tak 
serdecznego przyjęcia. Przez cały  
czas naszego pobytu  w  bratniej re­

publice w ę g ie r ­
skie j  na każdym  
kroku sp o ty k a l i ­
śm y  się z p rze ja ­
w am i gościnności.

Zaczęło się na 
dworcu, gdzie w i ­
tali nas czołowi  
zaw odn icy  w ęg ier ­
scy.  M. in. Gere-  
wich, K ova ts  i in­
ni A potem dni 
m ija ły  tak szybko,  

że ani się spostrzegliśm y, jak  trze­
ba było  wracać do kraju.

— Oczywiśc ie  trenowaliście?
— Naturalnie,  regularnie każde­

go dnia, z  tym, że  treningi p r z ed ­
południowe z reguły  b y ły  p rzepro­
wadzane wspólnie  z Węgrami,  z 
k tórym i o d b yw a liśm y  sparringowe  
walki .  Trener K e v e y  tw ierdzi ,  że 
nauczyl iśm y się dużo na Węgrzech
1 nasza  •narodowa drużyna może o- 
degrać poważną rolę na Olim pia­
dzie.

Zdaniem W ęgrów  podciągnęliśmy  
się do poziomu europejskiego.

— A Węgrzy?
— Nie jest dla nikogo tajemnicą,  

że szermierze węgierscy  są obecnie  
najlepsi  w  śwjecie.  Tacy zawodnicy  
jak  Gerevich, K ova ts  są bezkonku­
rencyjni. Niewie le  słabsi są: Kar-  
pa t i i  — akademicki m is trz  świata,  
Berćelli, Rajcsanyi,  Papp.

Nad Węgrami góru jem y wiekiem.  
Większość naszych szermierzy ,  to 
młodzież.  V nich  — przeciwnie. A-  
sy, to s ta rzy  zawodnicy. Młodzież  
węgierska jes t  dużo słabsza  i u s tę ­
pu je  nie ty lko  sw oim  mistrzom, ale 
i nam.

Obecnie t renu jem y pilnie, a b y  w  
Helsinkach nie przynieść w s tyd u  
naszym  barwom. Projektu je  się u- 
rządzenie kilku obozów, m. in. w  
Cetniewie nad morzem.

Dnia 4 marca br. odleciała samo lo tem z W arszaw y 20 osobow a e- 
kipa bokserów polskich na m ię d zy n a r o d o w y  turniej bokserski w  
Moskwie. W  skład ek ipy  w chodzą :  k ierownik  Springer, 2 sędziów  
Neuding i Kow alski ,  2 trenerów: Sztam  i Majchrzycki, oraz 15 bok  
serów.
Na zdjęciu: Ekipa pięściarska przed  odlotem.

CAF  — fot. Z. W dow ińsk i

K irch nerów n a i Petrusew icz

atakują rekordy Polski
D N IU  d z is ie js z y m  o  g o d z . 17,30 n a  b a s e n ie  p r z y  u l .  T e a t r a ln e j  p ły w a -  

”  cy  S ta l i  P a f a w a g u  z a a t a k u ją  r e k o r d y  P o ls k i  w r a m a c h  z a w o d ó w  S ta l i  
P a f a w a g  — te a m  B u d o w la n i  — O W K S .

Zwycięstwo Śliwy
w Budapeszcie

W trzeciej rundzie m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  szachow ego w  Buda­
peszcie m istrz Polski Śliwa wygra! 
z reprezentantem  NRD Platzem. Po­
lak ma obecnie 1,5 pkt. Trzecie 
kolejne zw ycięstw o odniósł, prow a­
dzący w turn ie ju  H eller (ZSRR). Po­
konał on W ęgra — Barczę. Remiso­
wo zakończyła się partia Szabo 
(W ęgry) — 0 'K elly  (Belgia). Resztę 
parlii odłożono.

*
W turn ie ju  o m istrzostwo Dolnego 

Śląska w 6-ej rundz:'e padły nas tę ­
pu jące w yniki: C w iąkała w ygrał 7 
K raterem , Karpel pokonał Furtka. 
Dudziński w ygrał z Teischlerem . Par 
tie Arłam ow ski — Borkowski i Gie- 
ras mowicz — R atajski zostały od­
łożone.

Po 6-ciu rundach w tabeli prow a­
dzi C w iąkała — 5, przed Sobolew ­
skim — 4 pkt, Arłamowskim — 4 
pkt., Furtkiem  — 3,5 pkt., Karpe- 
lem — 3 pkt., G ierasim owiczem  i 
M ugensznablem  — po 2,5 pkt.

juniorzy 
pod koszeni
R O Z G R Y W K I k o s z y k ó w k i  o  m i­

s t r z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  j u n io ­
r ó w  w k r a c z a j ą  w  k o ń c o w ą  fa z ę  N a j ­
w ię k s z e  s z a n s e  n a  z d o b y c ie  t y tu łu  i 
p r a w o  r e p r e z e n to w a n ia  n a s z e g o  w o je ­
w ó d z tw a  w  p ó ł f in a ło w y c h  r o z g r y w k a c h  
o  m is tr z o s tw o  P o ls k i  m a  d r u ż y n a  w ro c  
ła w s k ie g o  O g n iw a .

W u b ie g łą  ś ro d ę  p o  
k o n a ła  o n a  s w e g o  
n a jg r o ź n ie j s z e g o  r y ­
w a la —z e sp ó ł O W K S  
w  s to s u n k u  41:16 
(21:7). S p o tk a n ie  s ta ­
ło  n a  n ie z ły m  p o z io ­
m ie .  K o s z y k a r z e  Og 
n iw a  g ó r o w a li  n a d  
p r z e c iw n ik a m i  s z y b ­
k o ś c ią  i  c e ln o ś c ią  
s tr z a łó w .

W d n iu  d z is ie js z y m  
w  s a li  O W K S  r o z e g r a n e  z o s ta n ą  d w a  
s p o tk a n ia ,  k t ó r e  w y ło n ią  m is t r z a  o k r ę  
g u .

G r a ją :  O W K S  z W łó k n ia rz e m  D z ie r ­
ż o n ió w  i O g n iw o  z K o le ja r z e m  Ś w id n i ­
c a . (Z u k )

O tuliw szy  się w  koc poszedł w  k ie ru n k u  głosu. Ściem ­
n ia ło  ju ż  zupełn ie , śn ieg  sypał w  oczy. M yśliw y m acał 
przed  sobą rękom a. W tem  o coś po trąc ił nogą i p raw ie  
upad ł. M yślał, że to pień. P rzy p ad k iem  do tknął przedm io­
tu , z rozum iał. L eżał tam  m a rtw y  człow iek: Ind ian k a .

W ciąż rozchodził sią s tłum iony  płacz dziecka. O rle 
P ió ro  o k rąży ł k ilk a  razy  zw łoki. O dgłos za łam yw ał się 
w  w ich u rze  i dochodził to z te j, to  z ta m te j strony , cza­
sem  n a w e t z góry . M yśliw y n ie  by ł w olny od zabobo­
nów  i zaczął m yśleć  o złych duchach , zw odzących go 
na jego  zgubę.

W końcu  o p a rł się o p ień  d rzew a. Z aw odzenie u sły ­
szał nad  sobą. S po jrza ł w górę i jak iś  k sz ta łt zam ajaczy ł 
m u m iędzy gałęziam i. S ięgnął. Był to  koszyk, w jak im  
In d ian k i zw ykłe nosić dzieci. Koszyk w isia ł w ysoko, aże­
by n ie  dosięgły go z ziem i dzik ie zw ierzęta, a w środku  
leżało zaw in ię te  w  skóry  żyw e dziecko. M iało  k ilk a  
m iesięcy.

M yśliw em u serce zab iło  m ło tem , za la ła  go fala  rad o ­
ści i lęku . L ęku  o życie dziecka. Rozniecił w ie lk ie  og­
nisko, chociaż w śród  burzy  n ie  było to łatw o. Dziecko 
o p a tu lił w  sw ój koc i przez ca łą  noc ogrzew ał je  sw ym  
ciałem . P em ik an u , suszonego m ięsa, n ie  chciał m u dać 
w  obaw ie, że n ieodpow iedn i p o k arm  zaszkodzi n iem ow ­
lęciu.

O św icie po rw ał się z posłan ia  i  w yszed ł na  sk ra j za­
rośli. N ocna bu rza  m inęła . O d jego  zręczności jak o  m y­
śliw ego i od szczęśliw ego p rzy p ad k u  zależało  te ra z  ży­
cie dziecka. N astęp n a  godzina m u sia ła  rozstrzygnąć. 
R ozstrzygnęła  n a  korzyść życia. O rle  P ióro  założył sidła 
i w k ró tce  schw ycił żyw ego zająca , innego  zastrzelił. 
Co tch u  w rócił do szałasu  i z upolow anego zw ierza w y ­
cisnął do u s t głodnego dziecka ty le  k rw i, ile  się dało.

N astęp n ie  zw iązał z k ilk u  drzew ek  proste  sanki, um ie­
ścił n a  n ich  zw łoki kob iety , koszyk z dzieckiem  p rzyp iął 
sobie do p leców  i pędem  ruszy ł w drogę pow ro tną . S zu­
k a ł chw ilę  w  lasku , lecz d rug ie j kob iety  n ie  znalazł. 
O koło po łudn ia  d a ł dziecku do picia k rw i z d rugiego 
za jąca , k tó rego  dotychczas trzy m ał żywego, a w ieczo­
rem  po szalonym  biegu do b rn ą ł do celu : p rzybył do obo­
zu naszej g ru p y  z dzieckiem  żyw ym  i zdrow ym .

W ręczając  chłopczyka sw ej żonie rzek ł radośn ie :
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M A Ł Y  B I Z O N
— O t onasze dziecko. Ju ż  n ie  będzie tro sk  w naszym  

riam iocie. B ędziem y szczęśliw i!
Jeszcze te j nocy zeb ra ła  się s ta rszyzna w nam iocie  

O rlego P ió ra  i przy  w eso łym  ognisku  z uw agą słuchała  
b a rw n e j opow ieści o jego  przygodzie. P ochw aliła  za ­
m ia r  u sy n o w ie n ia ' dziecka. P on iew aż w szyscy lub ili i ce­
n ili O rlego P ió ra , razem  z n im  czuli radość.

— To w esoła now ina! — m ów ił wódz K rocząca D u­
sza. — Lecz n ie  w iem , czy zauw ażyłeś coś na zw łokach 
kobiety , k tó ra  n iezaw odnie  by ła  m a tk ą  chłopczyka?

— D okładnie je j się n ie  p rzyg lądałem  — odrzek ł O rle 
P ióro.

— To p rzy jrzy j się. Po je j m okasynach  i je j n aszy jn i­
k u  przekonasz się, że n a leża ła  do szczepu W ron, i to 
w łaśn ie  do g ru p y  O kotok, naszych  najzaw ziętsz.yeh 
wrogów .

— H auk! — przeszło zdum ien ie  po obecnych.
O rle P ióro  był zaskoczony, lecz żachną ł się:
— M im o to n ie  w yrzeknę się dziecka!...
— N ik t tego n ie  w ym aga od ciebie! — ośw iadczy) 

wódz. — P rzeciw nie, c ieszym y się! S tw ierdzam  ty lko , że 
po raz  p ierw szy szczep nasz ze tk n ą ł się z W ronam i O ko­
tok  na  polu przy jaźn i, a n ie  w alki...

— To dziw ne, to dziw ne! — rozległy  się głosy w  n a ­
miocie.

— To dziw ny i znam ienny  p rzypadek! — odezw ał się 
czarow nik  K inasy . — W chodzą now e czasy na  nasze 
p re rie  i w góry.

W tem  doleciało nas z poblisk iego w zgórza w ycie w il­
ka. W nam iocie zapad ła  cisza.

— M okuji! — zaw ołał O rle  P ióro. — To on, to ten  sam  
w ilk! T en sam , k tó ry  w skazał m i d rogę do dziecka!

— Ech tam , n ie  w ierzę w  tak ie  cuda! — b ąk n ą ł stry j 
H uczący G rzm ot, b iorący  w szystko na  rozum .

O rle P ió ro  podniósł ręk ę  i rzek ł uroczyście:

— Nigdy o d tąd  n ie  zab iję  w ilka! W ilki — to moi b ra ­
cia!

N astęp n ie  zw rócił się  do dziecka i n a d a ł m u nazw ę 
M okuji O skon, co znaczy B ra t W ilka.

M okuji O skon w yrósł na  dzielnego człow ieka i życie 
sw e pośw ięcił sz lachetnej p racy  nad  zacieśn ian iem  w ę­
złów  p rzy jaźn i m iędzy szczepam i Ind ian . Lecz zanim  
w yp ły n ą ł na szersze wody, spełn ił jak o  dziecko rów nie 
p iękne zadan ie : zacieśn ił w ęzły m ałżeńsk ie  i  w niósł 
słońce do n am io tu  O rlego P ióra .

19. D Z IK IE  M U STA N G I

Z P IER W SZY M  tchn ien iem  w iosny zw inęliśm y obóz
i ruszyli w  k ie ru n k u  zachodnim . Po przekroczen iu  

w ielk iego sk rę tu  rzek i K olum bii zapuściliśm y się na p ia - 
skow zgórze, łączące G óry  K ask ad y  z G óram i S kalistym i. 
T am  od w ielu  pokoleń u w ija ły  się po tężne stad a  dzikich 
koni. N aw et do dnia dzisiejszego, w  X X  w ieku , w  m niej 
p rzystępnych  zak ą tk ach  przeżyło k ilk ase t m ustangów  
w zupełn ie  dzik im  sta n ie  pom im o nap ły w u  b ia łe j lu d n o ­
ści i corocznych obław , u rządzanych  z polecenia rządu  
B ry ty jsk ie j K olum bii. O tóż u patrzy liśm y  sobie ow e bez­
pańsk ie  m u stan g i i nasi m yśliw i chcieli n a  n ich  popróbo­
w ać szczęścia.

W czesna w iosna b y łą  najodp o w ied n ie jszą  porą na  ło­
wy. W sku tek  zm iany  pok arm u , spożycia św ieżej traw y , 
konie chorow ały  na zabu rzen ia  żołądkow e, co czyniło  je  
m nie j rączym i i m niej czujnym i. Z resz tą  i w  ty m  osła­
b ien iu  by łyby n ieosiągalne, gdyby n ie  p rzem yślność lu d z ­
ka  i ich  w łasna  ciekaw ość. Spłoszone, często kołow ały  
w raca jąc  na to sam o m iejsce, by przekonać się, k to  im 
n aru sza ł spokój.

W podobny sposób zachow yw ały  się leśne w ilk i. P od- 
czas naszych w ędrów ek  na  północy p raw ie  zaw sze szło 
za n am i n iepożądane to w arzystw o  d rap ieżn ików , n ie  opu­
szczające n as dn iem  i nocą. G dziekolw iek się za trzy m y ­
w aliśm y, s taw ały  i w ilk i, u k rad k iem  śledząc nas z od­
dali. P rz e p ła s z a n ie  krzy k iem  niew iele  pom agało. U skak i­
w ały  w  bok i spod k rzaków  dale j na  nas spozierały.

M y dzieci ba liśm y  się w ilków  ja k  złego ducha.
(D. c. n.)

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n ie  m ie l iś m y  m o ­
ż n o śc i o g lą d a n ia  p ły w a k ó w  S ta l i ,  k tó ­
r z y  o d  P u c h a r u  M ia s t  n ie  s ta r to w a l i  w  
ż a d n y c h  z a w o d a c h .  D z is ie jsz e  z a w o d y  
p o z w o lą  n a m  z o r ie n to w a ć  s ię ,  w  j a ­
k ie j  z n a jd u ją  s ię  1 'o rm ie. J a k  n a s  p o ­
in fo r m o w a n o ,  n i e k tó r z y  z z a w o d n ik ó w  
o s ią g a ją  n a  t r e n in g a c h  d o s k o n a łe  c z a ­
sy .

J a ś k ie w ic z  p ły w a  ^  _  
w  g r a n ic a c h  r e k o r d u  f  
P o ls k i  n a  100 m  s t.  ś fcZ / 
g r z b ie to w y m , k t ó r y  
w y n o s i  1,12. S ta r to -  1 
w a ć  o n  b ę d z ie  p o - 
n a d to  n a  100 m  s ty -  
le m  d o w o ln y m . N a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ie , 
że  i w  te j  k o n k u r e n c j i  o s ią g n ie  b a rd z o  
d o b r y  w y n ik ,  g d y ż  s ta ć  g o  w  te j  c h w i­
li n a  1,02.

N a j le p s z y  k l a s y k  P o ls k i  — M a re k  
P e t ru s e w ic z  p r a g n ie  u s ta n o w ić  J e sz ­
cze  J e d e n  r e k o r d  P o ls k i  i d la te g o  
ty m  r a z e m  p o p ły n ie  n a  200 m e t r ó w  
s t.  k la s .  B . M im o  b r a k u  p o w a ż n ie j ­
sz y c h  p rz e c iw n ik ó w ,  p o w in ie n  w y ­
m a z a ć  s ta r y  r e k o r d ,  n a le ż ą c y  d o  ło ­
d z ia n in a  D o b ro w o ls k ie g o .  B y ć  m o że , 
u d a  m u  s ię  r ó w n ie ż  p o p r a w ić  w ła s n y  
r e k o r d  k r a jo w y  n a  100 m  k la s .  A .

L e w ic k i  s ta r to w a ć  b ę d z ie  n a  200 m  s t. 
d o w . D y s ta n s  te n  le p ie j  m u  o d p o w ia ­
d a  n iż  s e tk a .  N a t r e n in g a c h  u z y s k u je  
c z asy  w  g r a n ic a c h  2,17. S z ta f e ta  S ta li  
P a f a w a g u  4x100 z m ie n n y m  m ęż c z y z n  w  
s k ła d z ie  J a ś k ie w ic z ,  P o ło m s k i ,  P e t r u ­
s e w ic z  i L e w ic k i  z a a t a k u je  r e k o r d  P o l ­
s k i ,  k t ó r y  z o s ta ł  u s ta n o w io n y  p rz e z  
n ią  n a  z im o w y c h  m is tr z o s tw a c h  P o ls k i  
w  1951 r .  i p o p r a w io n y  w  b ie ż ą c y m  s e ­
z o n ie  w  r a m a c h  r o z g r y w e k  o  P u c h a r  
M ia s t.

W  k o n k u r e n c j a c h  ż e ń s k ic h  n a  100 m  
s p o tk a j ą  s ię :  E u c z k ó w n a  z K w a ś n ic ą  
(E u d .) ,  K i r c h n e r ó w n a  z a p o w ie d z ia ła  
p r ó b ę  p o b ic ia  r e k o r d u  P o ls k i  n a  100 m  
s t.  g r z e b ie to w y m . U z y s k a n y  p rz e z  n ią  
o s ta tn io  c z a s  p o n iż e j  1,28 g w a r a n tu j e ,  
że  z a w o d n ic z c e  t e j  u d a  s ię  p r ó b a .

Z e  s t r o n y  B u d o w la n y c h  w  k o n k u ­
r e n c j a c h  m ę s k ic h  s ta r to w a ć  b ę d ą  ra. 
in . n a  100 m  s t. d o w . Iw a n ic z ,  100 
k la s  A , Ś n ie ż k o , 100 g rz b . Z a le w s k i  i 
in n i.

B a r w  O W K S -u  b r o n ić  b ę d ą :  K ie c k a ,  
J a c h n ik  i W o ź n ia k .

P o k a z o w e  s k o k i  w y k o n a ją :  Z a g ó r s k i ,  
R ą c z k a  i K ie c k a  B a rd z o  c ie k a w ie  z a ­
p o w ia d a  s ię  s p o tk a n ie  p i łk i  w o d n e j .  
P a f a w a g o w c y  w y s tą p ią  w  s i ln y m  s k ła ­
d z ie  z P o ło m s k im , P e t ru s e w ic z e m ,  J a ś  
k ie w ic z e m , L e w ic k im  i B ie s z c z a n in e m . 
Z  B u d o w la n y c h  g r a ć  b ę d ą :  G ro c h o l­
s k i ,  G u m k o w s k i ,  Z a le w s k i,  ICiuz, I w a ­
n icz .

(H en )

Ogniwo faworytem
w mistrzostwach 

pingpongowych
I n d y w id u a ln e  m is t r z o s tw a  D o ln e g o  

Ś lą s k a  m ę ż c z y z n  w  te n i s ie  s to ło w y m , 
j a k i e  ro z p o c z ę ły  s ię  w d n iu  w c z o r a j ­
s z y m  w  cłom k u  k lu b o w y m  S ta l i  P a f a ­
w a g u  n a  G r a b is z y n k u  z g ro m a d z iły  56 
z a w o d n ik ó w .

N a j l i c z n e j  t u r n i e j  
o b e s ła ło  Z S  O g n iw o , 
k t ó r e  j e s t  p e w n y m  
k a n d y d a te m  d o  z w y ­
c ię s tw a  w  k l a s y f ik a  ' 
c j i  k o ń c o w e j .  ^Zrze­
s z e n ie  to  r e p r e z e n to  
w a n e  j e s t  p r z e z  z a ­
w o d n ik ó w  w r o c ła w s k ic h  (A rb a c h ,  R o - 
s ła n , S z la c h c ic , R y b c z y ń s k i  i K is ie ­
le w s k i)  o r a z  p ln g -p o n g is tó w  z  T r z e b ­
n ic y ,  G ó ry  Ś lą s k ie j ,  D z ie rż o n io w a  i Z ło  
to r i i .  Z  b a rd z ie j  z n a n y c h  z a w o d n ik ó w  
n ie  s ta w il i  s ię  c iu p r y k  (O g n iw o )  i W e n  
d a  (G w a rd ia ) .

P IE R W S Z E  N IE S P O D Z IA N K I

Z n a n y  te n i s is t a  B u d o w la n y c h  z  J e l e ­
n ie j  G ó ry  W a s y lk o w s k i  o k a z a ł  s ię  r ó w ­
n ie  d o b r y m  p in g  - p o n g is tą .  W p ra w ­
d z ie  o d p a d ł  p o  p ie r w s z e j  g r z e ,  p r z e g r y  
w a ją c  z R o s ła n e m  1:3, a le  s to c z y ł  z a ­
c ię ty  p o j e d y n e k  i „ u r w a ł “  n a w e t  s e ­
ta  z e s z ło ro c z n e m u  m is tr z o w i .  O rm ia n  
(S p ó jn ia )  g ła d k o  z w y c ię ż y ł  3:0 R y b c z y ń  
s k ie g o  (O g n iw o  E n e r g e ty k )  a  S z la c h c ic  
(O g n iw o ) w y g r a ł  w  id e n ty c z n y m  s to ­
s u n k u  z  D ro z d o w s k im  (B u d . J e l .  G ó ­
ra ) .

M ło d y  W iś n ie w s k i  (O g n iw o  G ó ra  S l.) 
w y e l im in o w a ł  M ic k ie w ic z a  (G ó rn ik  
W a łb rz y c h ) . D o k o ń c z e n ie  m is tr z o s tw  n a  
s tą p i  d z iś  o  g o d z . 10 -te j.

(B il)
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D z ta l M ie js k i:  45:33 S e k r  R e d  : 51-09 W y d a je  I n s ty tu t  P t a sy

„ C z y te ln ik " .  ________________

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e .  S e k i e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12—1 ♦ R e d a k t o i  
n a c z e l n y  w p o n i e d z i a łk i ,  ś r o d y  1 p ią tk i  12—13 -  R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k  RSW  ..P R A S A ” W r o c ł a w  F-3-30512

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n ie  4 50 zi, k w a r t a l ­
n i e  13 50 zł, p ó ł r o c z n i e  2 7 — zł,  r o c z n ie  5 4 — zł P r e n u m e r a t *  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  . .R U C H "  K o n t o  Vin/1362


